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T r z y  l u o j e r u ó d z t u j a
zwolniona od m iarei i odsypów

W A R S ZA W A . 14 bm. powiat 
Gdańsk — jako ostatni w woj 
gdańskim  przekroczy! 90 proc 
tegorocznego planu obowiązko­
wych dostaw zboża dla Państwa 
Jest to trzecie po wojewódz- i

twach krakowskim i staiino- 
grodzkim — województwo, któ­
re przekroczyło 90 proc planu 
obowiązkowych dostaw z tego­
rocznych zbiorów.

12 gromady Dolnego Slaska zelektryfikowano w br.
W RO CŁAW  Liczba zelektry­

fikowanych gromad Dolnego 
Śląska wzrosła w tym roku o 72

N ajw ięcej, bo 28 gromad 
ze lektry fikow ano w pow. Wo­
łów». k tó ry  w okresie gospodarki 
kap ita lis tycznej na jhardzie j był 
pod tym  względem zaniedbany

Z e lektry fikow ano tu m. in. gro­
mady Rataje. M ikorzyce. Kona­
ry. Pawłoszewo i w iele innych 
Sw iatto e lektryczne zapłonęło 
również ostatnio w zagrodacr 
chłopskich wsi Pierusza w tym 
powiecie.

| Z o t a t j a  k o p .  „ F i e s t ’ * 

w y k o n a ł o  r o c z n y  p t s n  

w y d o b y c i a
STALINO G R Ó D . 13 bm. w y­

konała roczny płan produkcji 
załoga kopalni „Piast" jako 
druga w przemyśle węglowym 
po załodze kopalni „Gottwald".
W znacznym stopniu do przed­

term inow e j rea lizacji rocznych 
zadań załogi ..Piasta" przyczyn i­
ło się współzawodnictwo m ię- 
dzybn gadowe i między zespoło­
we oraz zobowiązania długo­
okresowe W w yn iku  tych zobo­
wiązać górnicy ..Piasta" w cią­
gu 7 ostatnich miesięcy wydo­
byli 51 8.35 ton węgla ponad 
pian. przekraczając o 11 óiłfi ton 
zobowiązanie podjęte do końca 
bież rnkll.

U C H W A Ł A  R A D Y  M I N I S T R Ó W
z  c i u l a  1 4  l i s t o p a d a  1 9 5 3  s \

&

w sprawie częściowej obniżki cen detalicznych artykułów spożywczych
i napojów w zakładach gastronomicznych otwartych oraz

W  celu dalszej poprawy poziomu materialnego ludności i pod­
niesienia jej siły nabywczej

u c h w a l a  s i ę :

Ł  dokonać z dniem 15 listopada 1953 r. częściowej obniżki cen 
detalicznych artykułów spożywczych i przemysłowych, cen po­
traw i napojów w zakładach gastronomicznych otwartych oraz

niektórych usług zgodnie z zestawieniem podanym w załącz­
niku do niniejszej uchwały, zawierającym ważniejsze artykuły 
podlegające obniżce cen.

Przyniesie to oszczędność dla ludności pracującej w wysokości 
ca 4.500 milionów złotych w stosunku rocznym, a łącznie ze 
zniżką cen dokonaną w drodze sprzedaży poremanentowej i po­
sezonowej 5.400 milionów złotych;

i p rze m ys ło w ych , cen p o tra w  
n ie k tó ry c h  usług.
zobowiązać Ministra Handlu Wewnętrznego oraz Ministra Prze­
mysłu Drobnego i Rzemiosła do wprowadzenia obniżonych cen 
w życie z dniem 15 listopada 1953 r.

PREZES RADY MINISTRÓW  
Bolesław Bierut

W y k w ażn ie js zy  eh a r ty k u łó w  p o d le g a ją c y c h  o b n iżc e  cen
A r 1 y k  u ł y  s p o z y w  c z eI .

1. Pieczywo pszenne zwykłe —
średnio

w tym: chleli pszenny 
bułki pszenne 
chała pszenna zwykła 
chleb Graham

2. Chleb pszenno-żytni (mieszany)
średnio o

w tym: chleb nałęczowski o
chleb sandomierski o
chleb łęczycki o
chleb łódzki o
suchary pszen.-żytnie o

3. Pieczywo pszenne wyborowe
średnio o

w tym: bułki maślane, rogaliki o 
warszawianki, rogale, 
obwarzanki o
solanki, szwedki o

*•' Pieczywo półtuk letnicze o
W tym: bułki maślane

przekładane o
bułki drozdż. z serem o

3- Pieczywo cukiernicze o
w tym: herbatniki o

pierniki i miodowniki o
wyroby waflowe o
biszkopty o
sucharki cukiernicze o

Ciastka wszelkie o

20. Mydło i proszki
mydło gospodarcze 
mydło powszechne 
mydło toaletowe 
proszek do prania 

, proszek do zamaczania 
• soda krystaliczna

21. Węgiel kamienny
22. Artykuły włókiennicze

tkaniny wełniane zgrzebne ni­
skoprocentowe ubraniowe mę­
skie

tkaniny wełniane zgrzebne ni­
skoprocentowe płaszczowe
męskie

tkaniny wełniane zgrzebne ni­
skoprocentowe płaszczowe
damskie

tkaniny wełniane płaszczowe 
Loden

tkaniny wełniane wigoniowe 
ubraniowe męskie

1 2 %
1 0 %
16%
12%
7 %

7.0% 
7,5% 
5.5% 
6 .0 % 
6 0 % 

40,0%

10.0 %

9,0%

11.0 %
11.0 %
12,5%

12.5%
12,5%
10.0 %
10,0 %
10,0 %
10.0 %
10.0 %

10,0 %
9,0%

7. C u k i e r  średnio o 13,5%
w tym: cukier kryształ zwykły o 13,3%

cukier kryształ
rafinowany o 11,4%
cukier kostka prasow. o 13,8%
cukier kostka piłow. o 13,1%

8. C u k i e r k i  w s z e l k i e  o 10.0 %
9. Galanteria czekoladowa o 10,0%
w tym: praliny o 10,0%

# czekoladki o 10,0%
* batony o 10,0%
kawki i pastylki o 10,0%

10. C h a ł w a  ws z e 1 k a • o 20,0%
11. M i ó d  s z t u c z n y  o 20,0%
12. Przetwory owocowe średnio o 15,0%

w tym: marmolada wyborowa
twarda o 12,0%
marmolada miękka 
i popularna 
powidła 
dżemy 
kompoty 
susz jabłkowy 
płynny owoc 
soki

13. Przetwory warzywne
ł średnio o 25,0% 

w tym: ogórki konserwowe.
korniszony, pikle o 20.0%
przetw. pomidorowe o 30,0%

12,0% 
15.0 
15,0% 
10.0 % 

o 20,0% 
O 9,0% 
o 15,0%

konserwy warzywne o 
susz warzywny o

14. Ryby i przetwory rybne
śledź solony o
śledź marynowany o
dorsz świeży o
filety dorszowe o
dorsz wędzony o
leszcz wędzony o
rolmopsy i moskaliki o
ryby słodkowodne świeże

i mrożone o
karp o

15. Konserwy trwałe t  ryb morskich
„Bałtyk“  wędzony w oleju o
pulpety w sosie greckim o
pasztet rybny o
dorsz w pomidorach o

16. Konserwy mięsne i dziczyzna 
konserwy: wieprzowina we

własnym sosie średnio o 
konserwy: gulasz wołowy

i wieprzowy średnio o
konserwy: wołowina we wła­

snym sosie średnio o
dziczyzna o
łój wołowy surowy o
łój wołowy topiony o

17. Wódki gatunkowe wszelkie o
18. Ocet 6% i 10°/o o
19. Herbata o

10.0 %
40,0%

5.0%
25,0%
10,0 %
5.0%
0,5%

15.0%
10,0 %

5,0%
5,0%

10,0%
10,0 %
15,0%
10,0%

10,0 %

10.0%

10.0 %
12,5%
11.0 %

10,0 %
10.0 %
5,0%

I I .  A  r  t y  k  u ł  y  p r  z e m y  s ł  o w  e

o 10% 
o 15% 
o 10% 
o 10% 
o 10%

o 10%

o 10%

o 10%

o 10 %

o 30% 

o 20%

tkaniny wełniane sukienkowe
niskoprocentowe o 10%

chustki na plecy wełniane je­
sienne o 20%

tkaniny jedwabne sukienkowe 
crepa puszysta o 15%

tkaniny jedwabne sukienkowe
antylopa o 20%

tkaniny jedwabne bieliźniane 
geórgelta niektóre gat. o 15%

tkaniny jedwabne sukienkowe 
georgelta niektóre gat. o 30%

23. Odzież średnio o 10%
w tym: wełniane płaszcze

męskie o 8%
wełn. ubrania męskie o 10%
wełn. płaszcze damskie o 12%
wełn. ubiory damskie o 15%
wełniana konfekcja 
chłopięca, dziewczęca 
i dziecięca o 10%
welwetowa i dewetyno- 
wa odzież o 10%

o 10% 
o 10% 
o 10%

24. Bielizna z tkanin bawełnianych, sztucz­
nego jedwabiu i innych sztucznych 
włókien
•— bielizna męska:

koszule męskie drukowane, 
flanelowe, nocne 
kalesony długie, krótkie 
piżamy

— bielizna chłopięca: 
koszule dzienne drukowane
i flanelowe, nocne o 10%
kalesony o 10%
piżamy o 10%

— bielizna damska:
komplety o 10%
koszule dzienne, nocne o 10%
piżamy o 10%
komplety plażowe o 10 %
chusteczki do nosa o 30%

25. Artykuły niemowlęce trykotażowe 
(dziane)
kaftaniki o 10%
śpioszki !%: : o 10%)

śliniaczki
paletka
żakieciki
kubraczki

26. Trykotaże (dziane) dziecięce
pulowery wełniane, golfy 
ubranka wełniane 
sukienki, spódniczki, bluzeczki 
rajtuzy wełniane, niedźwiadki 
bezrękawniki, wiatrówki 
rajtuzy bawełniane, majteczki 

27 Bezrękawniki (swetry) 
męskie i damskie

28. Pończochy damskie 
steelonowe 1 gat. 
steelonowe Ii gat. 
steelonowe III gat. 
steelonowe IV gat. 
nylonowe

29. Skarpetki męskie i damskie
steelonowe 
z domieszką steelonu

30. Gdzież sportowa i turystyczna
średnio

31. Nakrycia głowy
kapelusze męskie wełniane 
włosowe
kapelusze damskie 
czapki

32. Obuwie welurowe damskie
ze świńskiej skóry

33. Sandały skórzane dziecięce 
na spodach gumowych

34. Obuwie tekstylne
półbuty damskie tekstylne 
półbuty męskie tekstylne 
meltonki 
walonki
gdynki tekstylne 
czółenka damskie 
papucie filcowe 
botki filcowe 
botki dziecięce „Baby"

35. Obuwie tekstylno-gumowe 
„botki“
specjałki damskie 
specjałki dziecięce

o 10% 
o 10% 
o 10% 
o 10%

o 10°i 
o 10% 
o 10% 
o 10% 
o 10% 
o 10%

o 10%

o 21% 
o 20% 
o 16% 

o 12,7% 
o 30%

o 1 0 %
o 10%

o 7%

o 10% 
o 10% 
o 10%

o 15%

o 10%

o 10% 
o 10% 
o 10% 
o 10% 
o 10% 
o 10% 
o 10% 
o 10% 
o 10%

o 10%
o 10% 
o 10%

tenisówki
Podhalanki

36. Galanteria średnio
teczki skórzane
torebki skórzane 
torby skórzane 

- torebki filcowe 
walizki
portfele i portmonetki 
tornistry
rękawiczki skórzane

37. Zabawki wszelkie
38. Meble

meble kuchenne 
komplety sypialne 
komplety kombinowane 
tapczany 
szafy
stoły i stoliki 
łóżka
wszystkie pozostałe meble

39. Wózki dziecięce
wózki głębokie 
wózki spacerowe

40. Artykuły kosmetyczne
kremy lecznicze — kamforowy 

ziołowy, gold-cream 
puder kosmetyczny 
kredki do warg 
wody kolońskie 
wody kwiatowe 
wody lawendowe 
wody na wagę 
wody specjalne 
perfumy popularne 
perfumy luksusowe

41. Uprząż
42. Cement — 150 —
43. Kafle
44. Dachówki
45. Maszyny rołnicze 

w tym: żniwiarki
kosiarki konne 
grabie konne 
i kopaczki 
wały łąkowe 
wialnie 
siewniki

o 10% 
o 10 % 
o 15% 
o 15% 
o 15% 
o 15% 
o 15% 
o 15% 
o 15% 
o 15% 
o 15% 
o 15%

o 10%' 
o 15% 
o 10%
o 10% 
o 10% 
o 10% 
o 12% 
o 12%

o 10% 
o 15 %

Ó 15%
o 15%
o 25 %

i  OL15% 
1 0 % 
1 0 % 
1 0 % 

5%  
15% 
1 0 %

o 10% 
o 15% 
o 10%

o 40%
o 30%

o 10%
o 30% 
o 30 % 
o 40 %

III. Ceny potraw i napojów 
w  otw artych zakładach gastronomicznych

46. Ceny potraw mięsnych
47. Ceny pozostałych potraw
48. Ceny potraw w barach rnleczn.

o 5% I 49. Ceny win i wódek 
o ! 0% | 50. Ceny herbaty
o 5% 1 .

o 10%' 
o 10%

IV. O płaty za usługi w zakładach uspołecznionych
51. Szycie miarowe odzieży
52. Reperacja odziezy

■ ■ ■ ■ ■ N ia H H n H H H m W M I I

o 8% I 53. Szycie obuwia miarowego 
o 10% \ 54. Reperacja obuwia o 5%

IIUMIIIIH

Dlaczego k ra j nasz rozwija się w  
tetrfpie bezprzykładnym w jego hi­
storii, dlaczego życie nasze ma tyle 
przebogatej treści? Dlatego przede 
wszystkim że znikła bezpowrotnie, 
opadła z nas zmora palącego niepo­
koju o. jutro, a na jej miejsce w y­
rosła świadomość, że droga, którą 
idziemy w jutro nasza codzienna, 
niełatwa praca prowadzi nas do do­
brobytu.

Nowym istotnym wyrazem i spraw, 
dzianem słuszności naszej drogi i 
wynikających z niej perspektyw 
lepszego jutra jest uchwała Rządu 
o częściowej obniżce cen artykułów  
spożywczych i przemysłowych w 
handlu detalicznym w zakładach ga­
stronomicznych oraz cen niektórych 
usług. Uchwała przewiduje obniżkę 
cen m in. pieczywa pszenno 
go. cukru, ryb, odzieży, mydła, 
węgla kamiennego, mebli, ma­
szyn rolniczych Ud. w granicach 
od 5 do 40 procent W wyniku tej 
obniżki cen ludność miast i wsi 
o*'ognie w skali rocznej oszczędność 
4,5 miliarda złotych, a łącznie z 
przeprowadzaną od października 
sprzedażą poremanenłową 5 m iliar­
dów IDO milionów złotych.

tlchwała ta przynosi ludności pra­
cującej poprawę ' bytu: jest ona
pierwszym krokiem zapoczątkowu­
jącym realizację zapowiedzianej w  
\vvivcznych IX Plenum KC PZPR 
polityki stopniowej obniżki cen jako

Jedność słów
ważnego elementu w walce o szyb­
szy wzrost stopy życiowej ludności. 
Obniżka wpływa na budżet domowy 
każdej rodziny Niższe ceny. np. wę­
gla, cukru, mydlą, pozwolą na 
zaoszczędzenie pewnych kwot pie­
niężnych, na podniesienie spoży­
cia artykułów żywnościowych i prze­
mysłowych, Tak więc obniżka cen 
podnosi realne zarobki pracujących.

Wiele w»ysi!ku włożyła nasza klasa 
robotnicza, nasz naród, by stworzyć 
niezbędne warunki dla coraz peł­
niejszej realizacji podstawowego ce­
lu naszego budownictwa: jak naj 
pełniejszego zaspokajania rosnących 
potrzeb materialnych i kulturalnych 
człowieka.

Systematyczna walka o osiągnięcie 
tego celu trwała od pierwszych dni 
po wyzwoleniu, rozgrywała się na 
rusztowaniach nowych fabryk i do­
mów, na polach naszych ws), przy 
każdym warsztacie pracy. Walka o 
osiągnięcie tego celu rozgrywała się 
głównie na froncie industrializacji, 
będącej podstawą rozwoju kraju, 
podstawą jego bezpieczeństwa, pod­
stawą budownictwa socjalistycznego.

Od pierwszej chwili nieocenionej 
pomocy udzielił nam I udziela 
Związek Radziecki, To dostarczone

przez 7,wiązek Radziecki maszyny i 
urządzenia przyśpieszyły i przyśpie­
szają rozwój naszego przemysłu, lo 
stosowanie doświadczeń radzieckich 
przyśpiesza pracę naszych rąk to 
wspaniały przykład braci radzie­
ckich, ich walka o nieznany w dzie­
jach dobrobyt jest dla nas natchnie­
niem w naszej walce o rozkwit 
ojczyzny, o dobrobyt narodu.

Dziś ojczyzna nasza, po ośmiu la­
tach niepodległości, dzięki realizo- 
waniu polityki socjalistycznego 
uprzemysłowienia, dzięki braterskiej 
pomocy Związku Radzieckiego zna­
lazła się w rzędzie krajów o wyso­
ko rozwiniętej gospodarce, na pią­
tym miejscu w Europie pod wzglę 
dem produkcji przemysłowej. W bie­
żącym roku produkcja naszego prze 
myslu jest 3,fi raza wyższa niż przed 
wojną a na jednego mieszkańca 4,7 
raza wyższa.

Szybki rozwój naszego przemysłu 
stworzył niezbędne warunki dla rca 
Hzae.il wytycznych IX  Plenum KC 
PZPR. „Dziś już — powiedział to­
warzysz Bierut — istnieje o nas nie­
zbędna, oparta na nowoczesnej tech­
nice i dostatecznie mocna baza prze­
mysłowa, która zabezpiecza szybsze 
niż dotąd tempo polepszenia warun-

ków materialnych i kulturalnych  
iudności prac u jące j".

Obecna obniżka, tak jak I cało­
kształt zadań, które postawiło przed 
nami IX  Plenum KC PZPR w pracy 
nad szybszym podniesieniem stopy 
życiowej mas pracujących wyrosła 
na gruncie dotychczasowych naszych 
sukcesów.

Aby iść dalej po drodze szybszego 
podnoszcfiia stopy życiowej mas pra 
rojących i stopniowej obniżki cen 
musimy z całą energią walczyć z nad­
miernym pozostawaniem w tyle rolni­
ctwa za rosnącymi potrzebami lud­
ności oraz ze skutkami niesprzyja­
jących nam w ciągu ostatnich 3 lat 
warunków klimatycznych które od­
biły się ujemnie na poziomie pro­
dukcji rolniczej.

„Niedostateczna produkcja rolni­
ctwa — stwierdził towarzysz Bierut 
w swym przemówieniu na IX  Ple­
num — jest niewątpliwie główną 
przeszkodą, hamującą wzrost stopy 
życiowej mas pracujących zarówno 
w» mieście jak i na u»si".

Kierując się tym wskazaniem 
IX  Plenum KC Partii postawiło ja ­
ko naczelne zadanie w w»alce o szyb­
sze podniesienie stopy życiowej lud­
ności — zwiększenie produkcji ro l­
nej, Rówmocześnle w oparciu o nasz

rosnący przemysł, stworzyliśmy nie 
zbędne warunki dla zwycięskiej rea­
lizacji tego zadania w el-ągu naibliż 
szych dwóch lat. Stworzyliśmy rów»- 
nież niezbędne warunki dla znacz­
nego rozszerzenia produkcji przemy­
słowych artykułów konsumeyinych. 
dla dalszego ogólnego wzrostu stopy 
życiowej ludności.

Zgodnie z wytycznymi IX  Plenum 
wydatnie wzrośnie pomoc państw»a 
dla wsi, znacznie w»zrośnie produkcja 
przedmiotów powszechnego użytku, 
rozszerzy się sieć placówek handlo­
wych, ogromnie wzrośnie budowni­
ctwo mieszkaniowe, usprawni się go­
spodarka komunalna, polepszy 
ochrona zdrowia.

Ale te sprzyjające warunki wydat­
nego podniesienia w ciągu najbliż­
szych dwóch lat stopy życiowej lud­
ności pracującej same nie prze­
kształcą się w rzeczywistość. „Szyb­
sze podniesienie stopy życiowej — 
wskazuje towarzysz Bierut — trze­
ba wypracować i wywalczyć.“

Trzeba w całej naszej gospodarce, 
zarówno w przemyśle jak w rolni­
ctwie nadal rozwijać socjalistyczne 
współzawodnictwo pracy, uświado­
mić sobie głęboko, że plan — to 
praw»o niezłomne. Trzeba ustawicz­
nie wykrywać coraz to nowe rezer­

wy produkcyjne zarówno w produk­
cji przemysłowej iak i rolnej, pod­
nosić produkcję na coraz wyższy po­
ziom. Trzeba, aby chłopi terminowo 
i w pełni wywiązywali się ze swych 
patriotycznych obowiązków wobec 
państwa. Trzeba nieustannie podno­
sić wydajność pracy. Trzeba wzmóc 
walkę o obniżenie kosztów własnych, 
o oszczędność, walkę przeciw wszel­
kim przejawom marnotrawstwa w  
całej naszej gospodarce narodowej.

W tej ogólnonarodowej walce o 
podniesienie poziomu życiowego 
wieiką rolę do odegrania ma nasza 
młodzież. Trzeba, aby organizacje 
7 M P nwskie w mieście i na wsi zor­
ganizowały twórczy zapal młodzieży, 
b.y porwały młodzież do walki o speł­
nienie pięknych celów, postawionych 
przed nami przez IX  Plenum KC  
Partii.

Obecna obniżka cen która fest wy­
razem trw ałej polityki szybszego 
podnoszenia poziomu życiowego lud­
ności pracującej miast i wsi będzie 
bodźcem dla zmobilizowania wszyst­
kich naszych sił. całego zapału do 
w alki o lepsze, dostatnieisze życie, 
do walki o ustrój dobrobytu i szczę­
ścia człowieka — o socjalizm

Przeprowadzona obecnie częściowa 
obniżka cen umacnia zaufanie mas 
pracujących do Partii, do władzy 
ludowej, potęguje w»ote milionów lu 
dzl pracy, wolę pójścia za Partią 
drogą wskazaną przez IX  Plenum 
KC PZPR.
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Mocno i pewnie
\ V  P A Ź D Z IE R N IK O W E  dni
ł  v 1939 roku—w  deptanej h it  

le row skim  butem Pradze, pa­
d ły  strzały. L u fy  karabinów  
esesmańskich wym ierzono w  
piersi patriotycznych robotn i­
ków, wym ierzono w  m łodzień­
cze serca studentów czeskich, 
tak  gorąco pragnących w o lno­
ści dla zdradzonego i zakutego 
w  ka jdany swego kra ju . Pola­
ła sie krew  robotn ika Sedlac- 
ka i studenta m edycyny — 
Janka Ople taka.

17 listopada — esesmani 
znienawidzonego Reichsprotek- 
tora K a rla  Herm ana Franka 
w kracza ją  na wyższe uczel­
nie, aresztują tysiące studen­
tów  i profesorów i osadzają 
ich za d ru tam i obozu koncen­
tracyjnego Sachsenhausen. Na 
przedmieściu Pragi g in ie  pod 
m urem  — dziesięciu przy­
wódców Zw iązku Studentów 
Czechosłowackich.

nasze dłonie

W  dn i d rug ie j w o jny  św ia­
tow e j — pod sztandarem w a l­
k i 7 faszyzmem stanęły m iliony  
postępowych chłopców i dziew­
cząt. setki tysięcy studentów.

Pamięć studentów, którzy 
swoim i m łodym i p iersiam i to­
row a li drogę do w ie lk iego 
zwycięstwa nad faszyzmem — 
studenci św iata czczą, obcho­
dząc rokrocznie 17 listopada 
jako  M iędzynarodowy Dzień 
Studenta.

Dzień ten s ta ł się symbolem 
jedności studentów całego glo­
bu ziemskiego — któ rym  nie­
zależnie od w ie iu  różnic p o lity ­
cznych, re lig ijn ych  czy Fpcjr)- 
wych — bliska i droga est 
sprawa pokoju, sprawa ludz­
kiego życia.

ź  idei 17 listopada, idei jed ­
ności i solidarności studentów 
św iata zrodził się M iędzyna­
rodow y Związek Studentów — 
organizator w a lk i studentów o 
pokój, niezawisłość narodową 
i  lepszą przyszłość.

Idea ta — z rosnącą z roku 
na rok siłą kroczy tr iu m fa ln ie  
przez wszystkie kon tynen ty  i 
stolice, zwycięża na kongre­
sach i radach studenckich, w  
salach un iw ersyteckich  i  na 
ulicach.

17 listopada — św iętowany 
obecnie w ramach Św iatow e­
go Tygodnia S tudentów  — jest 
dniem  m ob ilizac ji i przeglądu 
s ił studenckich na rzecz poko­
jowego rozw iązania spornych 
problem ów m iędzynarodowych, 
r.a rzecz porozumienia, współ­
pracy i  p rzy jaźn i m iędzy na­
rodam i.

\ X  j  SŁONECZNE sierpniowe 
ł  * dn i zjechali do naszej 

s to licy  na I I I  Św iatow y K on­
gres przedstaw iciele studentów 
ze wszystkich stron świata. 
W idzie liśm y ich uśm iechnię­
tych na Placu K onsty tuc ji 
i na S tarym  Mieście. w  

Łazienkach i na budowie Pa­
łacu K u ltu ry  i N auki. Spoty­
ka liśm y ich niem al w  całej 
Polsce.

W ita liśm y ich wszędzie ser­
decznym uśmiechem i m ocnym 
przy jac ie lsk im  uściskiem dłon i. 

B y li wśród nich czarni i

b ia li, kom uniści i  konserwa­
tyści, ka to licy  i  muzułmanie.

Różna była  ich mowa, róż­
ny był ich stró j. A le  wśród 
te j różności ko loru i języka, 
zainteresowań 1 przekonań je ­
dno było wspólne — wola po­
ko ju , przy jaźn i i współpracy.
I to jest najważniejsze. Prag­
nieniem  każdego studenta jest 
zgłębiać ta jn ik i w iedzy ludz­
k ie j. po to, by pracować w  
pokoju dla dobra ludzi. Prag­
nie on wznosić wspaniałe do­
m y i gmachy, konstruować 
iPafw ia jące pracę ludzką 
maszyny. dokonywać od­
kryć  naukowych, tworzyć 
ntakne poematy i pieśni, le­
czyć i wychowywać. Każ­
dy uczciwy student pragnie 
ryć  w  w o lne j ojczyźnie i 
w  ^ ta re  cnych s ił i zdolności 
n v n i ;) sj^  rj0 rozkw itu
sw o ie j ziem i ojczyste j i je j 
sławy.

W w ie lu  kra jach pragnie­
niom tym  staja na drodze sta­
le pogarsza v v " 'n " \- j ¿v-
eia i nauki- staje po lityka  w o j­
ny i zbrojeń.

W ciężk ie j sy+ua-u 7na y i, i.
.ia sio obecnie s+’ .r '°n - i Stanów 
Zjednoczonych. Z dn ia ns drień 
w zrasta ją  trudności w ^ o b y ­
w an iu  wyższego wyksz+ęłoem.n. 
M cC arthy ‘ow sk:e ..polowania 
na czarownice“  coraz bardziej 
za truw ają  atmosferę wyższych 
uczelni. Osławiona kom isja 
kongresowa do badań dz ia ła l­
ności an tyam erykańskie j w y ­
rzuciła  na b ruk 40 profesorów 
oraz spowodowała liczne rezy­
gnacje ze stanowisk nauko­
wych. Wszelka myśl postępo­
wa tłum iona jest b ru ta ln ie . 
Na in kw izycy jnych  stosach 
płoną najcenniejsze dzieła na- ' 
ukowe. Jednocześnie szeroko 
propaguje się różne teorie lu ­
dobójcze oraz cuchnące zg n ili­
zną m ora lną i zbrodnią p iśm i- 
d ła  i  książki.

Niesłychana h is te ria  wojenna 
i towarzyszące je j wzrastające 1 
przygotowania w o jenne syste­
m atycznie obcinają w yd a tk i 
na szkoln ictwo wyższe. Koszty 
pobytu studenta na wyższej u- 
czelni, obejm ujące naukę, m ie­
szkanie oraz utrzym anie, wzro­
sły w  ciągu ostatniego dziesię­
ciolecia o 70 procent. W  w y ­
n iku  tego w ie lu  zdolnych stu­
dentów zmuszonych jest rezy­
gnować ze studiów.

Zaostrzająca się dyskrym ina­
cja rasowa — spowodowała u 
m łodzieży m urzyńskie j spadek 
ilości zgłoszeń na wyższe u- 
czelnie o 20 proc.

Coraz nędzniejsze życie jest 
udziałem  studentów re m ilita - 
ryzow anej Japonii. W ydatk i 
na. ośw iatę stanowią . zaledwie 
4 proc. budżetu. Stale podno­
szone czesne dziesią tkuje sze­
regi studenckie do tego stop­
nia, że 35 proc. studentów U- 
n iw ersyte tu OOKT w  K yoto  
zmuszonych było  porzucić stu­
dia. G orzk i los spotkał ostat­
n io  80 proc. tegorocznych ab­
solw entów  un iw ersyteckich , 
k tórzy  pozostali bez pracy. 
W zrastający n iepokój w yw o łu ­
je  u studentów japońskich bu­
dowa baz wojennych i poligo­
nów wojskow ych, obe jm ują­

cych, wg. danych o fic ja lnych, 
136 tysięcy hektarów  ziem i or­
nej.

Te same praw a kap ita lis tycz­
nej rzeczywistości skazują na 
bezrobocie absolwentów wyż­
szych uczelni we Włoszech, 
F ranc ji i Niemczech zachod­
nich. K iedy we Włoszech pra­
sa ogłosiła, że jest wolnych 
15 posad nauczycieli h is to rii 
sztuki v/ sam inarium  nauczy­
cie lskim  — zgłosiło się n i m nie j 
ni w ięcej ty lko  dwanaście i pół 
tysiąca kandydatów. W  adena- 
uerowskim  państw ie federa l­
nym 16 tysięcy m łodych le­
karzy zmuszonych jest praco­
wać jako konduktorzy lub nie­
w y k w a lifik o w a n i robotnicy.

A oto co przynosi studentom 
dobroczynny“  i „op iekuńczy" 

system kolon ia lny. Zaledw ie 1 
student przypada na 20 ty ­
sięcy ludności indonezyjskie j, 
podczas gdy jeden lekarz w y ­
pada r.a 60 tysięcy ludności. 
W  K en ii roczne w yd a tk i na 
kształcenie dziecka europej­
skiego sześćdziesieciokrotnie 
przewyższają w yd a tk i na nau­
czanie dziecka, afrykańskiego. 
Tunis, m im o iż’ 75 la t już  ,.ko- 
m ysta“  z cyw iliza c ji francu ­
s k i" ! — nie posiada dotychczas 
swęgo un iw ersytetu. Tzw. „a- 
frykańsk ie  un iw e rsy te ty “  ' w  
P re to rii, S tellenbosrh. Potobef- 
slr^.-m  ; jnne p rzy jm u ją  ty lk o  
b ia łych studentów. U n iw ersy­
te t w  N nta iu ma oddzielne sa­
le w yk lado i ę dla studentów 
nie-Eurc-pęjrzyków.

Wszystko to słyszeliśmy bez­
pośrednio z ust naszych przy­
jac ió ł w  czasie obrad i spot­
kań warszawskich. W słowach 
tych zawarta jest gorycz m i­
lionów  studentów. C iem ny i 
ponury tó obraz.'

T A K ŻE  inne jest życie stu- 
J  desrtów w  Zw iązku Ra­

dzieckim , w  kra jach pokojo­

wego budownictw a. N a jśm ie l­
sze m arzenia m łodych ludzi 
przekuwane są tu  w  rea lny 
czyn. Uzbrojeni w  wiedzę m ło­
dzi specjaliści zm ienia ją biegi 
rzek, użyźnia ją ogromne poła­
cie ziem i, tworzą sztuczne mo­
rza, prowadzą skom plikowane 
badania naukowe — wszystko 
dla szczęścia ludzi, wszystko 
c’ la siebie. Nauka, student i 
profesor otoczeni są tu  m atczy­
ną troską rządu. D la nich 
wznosi się un iw ersyte ty  — pa­
łace i jasne, wygodne domy a- 
kadem ickie.

C T U D E N C I w  kra jach kap i­
ta lis tycznych i  ko lon ia l­

nych coraz jaśn ie j uśw iada­
m ia ją  sobie możliwość lepsze­
go życia, bez w o jn y  i  zbro­
jeń, w  pokoju i przy jaźn i 
m iędzy narodami.

Coraz w yraźn ie j i  m ocnie j 
w iążą oni rozw iązanie swoich 
życiowych problem ów z pod­
stawowym  problemem ludz­
kości — pokojem. Zrozum ieli, 
że nie można jednocześnie 
przeznaczać budżetów pań­
stwow ych na budowę baz w o j­
skowych, produkcję  bomb i 
książki.

Dlatego studenci św iata co­
raz liczn ie j jednoczą się pod 
sztandaram i MZS — w  walce 
o pokój' i lepszą przyszłość. 
Dlatego pragną porozumienia, 
współpracy i przy jaźn i m iędzy 
narodami, dlatego dążą do 
przezwyciężenia, w  atmosferze 
szczerej dyskusji, różnic i  roz­
bieżności.

Dlatego coraz m ocnie j łączą 
się studenckie dłonie, czarne

i białe, ze wschodu i zachodu. 
Łączą się w  jedności i przy ja ­
źni, dla wspólnych pragnień i 
marzeń.

JD E A  pokoju , i  przy jaźn i
m iędzy narodam i —  b l i­

ska i droga jest sercu każdego 
polskiego studenta. B liska  i 
droga jest nam w a lka studen­
tów  św iata o urzeczyw istn ie­
nie tych szlachetnych idei. 
Wysoko cenim y naszą studen­
cką przyjaźń, rodzącą się i 
krzepnącą we wspólnej walce.

Obchodząc M iędzynarodowy 
Tydzień Studenta, serdecznie 
pozdraw iam y naszych p rzy ja ­
c ió ł z Paryża i Londynu. M o­
skw y i Pekinu, K a lk u ty  i San­
tiago de Chile, tych, których 
gościliśm y w  W arszawie i 
w szystkich tych, k tó rzy  by li 
z n im i w  naszej sto licy swy­
m i sercami i myślam i.

Pozdraw iając zapewniam y 
ich, że m y studenci polscy 
swoją codzienną, twórczą pra­
cą dla  rozw oju naszego k ra ju  
w  dalszym ciągu so lidarn ie  po­
pierać będziemy żądania stu­
dentów św iata i zwiększać nasz 
ak tyw n y  udzia ł w  walce o po­
kó j i szczęśliwą przyszłość, ó 
pokojowe uregulow anie spor­
nych problem ów m iędzynaro­
dowych, o umocnienie przyjaź­
n i i współpracy m iędzy m ło­
dzieżą różnych kra jów .

Mocno i pewnie złączone są 
nasze dłon ie  i nie ma tak ie j 
siły, k tó ra  by je  rozłączyła.

JOZEF F IL IP O W IC Z
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Gmach Zasadniczej Szkoły 
Górniczej w Chorzowie B ato­
rym , to nowoczesny, p iękny 
budynek. W idne, obszerne po­
koje, dobrze urządzone syp ia l­
nie. W  osobnym budynku m ie ­
ści się kuchnia i  jada ln ia . W 
innym  znów szkoła. 400 m iesz­
kańców in te rna tu , to ucznio­
w ie  pochodzący z różnych 
stron Polski.

—  Życie u nas jest bardzo 
wesołe — urozmaicone — roz­
poczyna opow iadanie wycho­
wawca, zastępca k ie row n ika  
in te rna tu , S tan isław  Nowak. 
—  M łodzież jes t dobra. Dobrze 
się uczą, nie bum elują .

D ługo jeszcze m ó w ił Nowak 
o tym  co zrobiono dotychczas. 
O pracy i wzroście organizacji 
ZM P, o aktyw ie , o prowadze­
n iu  prasówek, pogadanek, o 
zapewnionym  i zorganizowa­
nym  życiu św ietlicow ym , sek­
cjach sportowych...

1 ^ «

P r e s t s  i  k r ę t ©  d r o g i
Rys. Pętkowski

Zb ign iew W idziński dostał nie­
dawno l is t  z domu...

A le  M ar ianow i Cwice jedze­
nie i  spanie „ ja k  trzeba“  nie 

wystarcza...

Zb ign iew  W ydziński z W ą­
growca dostał niedawno lis t, 
w  k tó ry m  rodzice na k ła n ia li 
go do pow ro tu  do domu. Z 
płaczem przyszedł do k ie ro w ­
n ika  in te rna tu , tow. Łydka , by 
pomógł odpisać rodzicom, że 
nie chce wracać. Chce zostać 
górn ik iem .

„Z a  skarby“  n ie  w ró c iłb y  
W iesław  M odrzakow ski z Ra­
domska, pow. Ciechanów, k tó ­
ry  ściągnął do in te rna tu  m łod­
szego bra ta  Stefana. Zawód 
górn ika pokochał rów nież W ie­
sław  Bogdański z W arszaw­
skiego. S tan is ław  Roguszka z 
Poznańskiego, Józef C iszewski 
z Lubicza, Józef Zając z Rze­
szowskiego i  w ie lu  innych.

Takich , ja k  on i jest w ię ­
cej w  internacie. Na w a ru n ­
k i w  in te rnacie  się nie skarżą. 
— Jedzenie m am y dobre, spa­
nie ja k  trzeba — śm ieje się 
Zbyszek W ydziński.

A le  M arianow i Cwice jedze­
nie i spanie „ ja k  trzeba“  nie 
wystarcza.

I  z dalszej rozm owy okaza­
ło się...

*

— Żeby tak  p rzyna jm n ie j 
postara li się o p iłkę , zorgan i­
zow ali mecz — wzdycha.

Na m ałym  sto liczku w  po­
ko ju , Franciszek B ara tyn  z 
rzeszowskiej wsi przepisuje 
lekcję języka rosyjskiego. Obok 
niego Zdzis ław  Klepacz odra­
bia zadanie z techn ik i- gó rn i­
czej. N iew ie le  m iejsca pozo­
stało Józefowi Futom ow i, k tó ­
ry  z trudem  na narożn iku  sto­
łu  pisze wypracowanie. W  ką­
cie pokoju następny współ- 
loka to r na krześle ok ła­
da w  papier książki i ze­
szyty. Na parapecie okna Bara

nek i M azurk iew icz znaleźli 
najwygodniejsze miejsce, by 
grać w  warcaby.

Czyżby nie by ło  św ietlicy?
— Św ietlice są w  każdym  

skrzyd le — m ów i P io tr L u - 
czewski — ale za małe. Nie 
ma dla wszystkich miejsca...

— Już d rug i rok  się uczę — 
podejm uje Jerzy Gałka z Po­
znańskiego. Nie w idzia łem  w  
ubiegłym  reku, żeby chłopcy z 
tak im  zapałem czytali. Z ie liń ­
sk i to zawodowy czyte ln ik. 
Luczewski, chyba już  wszyst­
k ie  książk i przeczytał z b ib lio ­
tek i szkolnej. Stasiek W arno 
to samo. Jeden drugiem u w y ­
ry w a  książkę z ręki.

A  b ib lio teka  in te rna tu  jesŁ 
zamknięta...

W ie lu  jest uta len tow anych 
chłopców, ja k  zapalony m u­
zyk Stasiek T oka j, k a ry k a tu ­
rzyści • i rysow nicy Tadeusz 
Stepnowski. S ław om ir K a r­
w ow ski, k tó rych  można zaw- 
.sze spotkać przy rysow aniu 
po rtre tów  i  ka ryka tu r.

A  życie św ietlicow e nie 
is tn ie je  i  n ik t  się n im  nie in ­
teresuje.

K ie ro w n ik  in te rna tu  tow. 
S tefan Muś zorganizował ze­
spół recytato rsk i. Cóż, k iedy 
próby odbyw ają się w  jego po­
ko ju , gdzie nie wszyscy ucze­
stn icy mogą się zmieścić.

A  k ie row n ic tw o  in te rna tu  
n ie  postarało się dotychczas o 
pozwolenie na korzystan ie z 
p iękne j, dużej św ie tlicy  w  
gmachu szkolnym, k tó ra  uży­
wana jest' jedyn ie  do przepro­
wadzania masówek, a przez 
pozostały czas zawsze jest za­
m knięta.

Zdolna, chętna, dobrze uczą­
ca się młodzież. P rzyszli przo­
dujący górnicy. — Jak in te re ­
suje się n im i Zarząd M ie jsk i 
Z M P  w  Chorzowie?

*

Jerzy A ras im  jest n iee ta to­
w ym  ak tyw is tą  Zarządu M ie j­
skiego. N iestety, nie m ógł do­
prosić się pomocy ins tanc ji 
m ie jsk ie j ZMP.

—  Na początku roku  —  m ó­
w i A ras im  —  w yb ra liśm y  sa­
m orząd in te rna tu . I  na tym  
skońezjda się nasza praca. Od 
tego czasu wciąż zapowiadano, 
że będzie organ izator ZMP. 
P rzyb y ł dopiero przed paroma 
dniam i.

tró w  ©d nas. N igdy u nas n i*  
by ł. Chcie libyśm y ruszyć z* 
sportem. Nie m am y sprzętu.

. Chłopcy rw ą  się do p iłk i. — 
Co tu ta j dużo m ów ić — koń­
czy zniechęcony A rasim  — 
chłopcy zaczynają się nudzići 
N ie wiedzą co rob ić  po zaję-

Zapalcny muzyk, 
Stasiek Tokaj.

Już drugi rok  się uczę... — po­
w iada Jerzy Gałka.

Przychodzi tu ta j tow . C ieś li- 
ków na z Zarządu M iejskiego. 
A le  ja k  w ygląda je j pomoc. 
W padła wczoraj powiedzieć, 
by nasi chłopcy poszli na 
zb iórkę  złomu. Coś wspom nia­
ła  o założeniu ko ła  wszechni­
cy rad iow ej i... poszła. Prze­
wodniczący ZM , mieszka nie 
daleko nas —  o k ilkase t m e-

Zdoln i karykaturzyści:  Step­
nowski Tadeusz i f ta rw ow sk i  

Sławomir.

ciach. Idą  na m iasto wieczo­
rem. Zaczepiają ich chuliga­
ni. Zaczynają się aw an tu ry  i 

1 b ó jk i z chuliganam i. Jak tak  
dale j pójdzie to się i zaprzy­
jaźn ią  z chuliganam i. A  potem 
co?

M łodzież skarży się w ięc na 
b rak opieki, na zmniejszona 
zainteresowanie.

No, a ja k  wygląda sprawa 
prasówek, pogadanek?

*

W  internacie nie ma śla­
du gazety. Siadu pogada­
nek. ani prasówek też nie 
odnaleźliśmy. W ychowawcy 
Jan Bakowski, Leszek A u ­
gustyniak. Franciszek G ie- 
cewicz, W ładysław  W róbel 
i  S tan is ław  Nowak, og ran i­
czają się do przeprowadzania 
zbiórek i p rzyp ilnow ania  ucz­
n iów  przy posiłkach. D yscyp li­
na zaczyna się zwolna roz­
luźniać. Uczniow ie wychodzą z 
in te rn a tu  bez zezwolenia w y ­
chowawców. W  późnych ’ go­
dzinach w ieczornych spóźnial­
scy z szumem budzą k ie ro w ­
niczkę kuchn i Zofię K ruszew ­
ska. by w ydała im  kolację.

W ychowawcy p róbu ją  zapo­
biegać tym  zjaw iskom  zw y­
k ły m  kom enderowaniem , k tó ­
re dochodzi czasami do żąda­
n ia  postawy „na baczność“ .

Te oczywiście m etody „w y ­
chowawcze“  prowadzą do sku t­
kó w  odw ro tnych od zamie­
rzonych. Do poderwania auto­
ry te tu  wychowawcy, powsta­
w ania  u ucznia niechęci i 
b raku zainteresowania.

*
W y liczy liśm y tu  szereg b ra ­

kó w  w  pracy in te rna tu . Jak to 
się dzieje, że b ra k i o k tó rych  
piszemy, fig u ro w a ły  w  opo­
w iadan iu  ko l. Nowaka jako... 
osiągnięcia?

Ano, ja k  się okazało, osiąg­
nięcia m ia ły  m iejsce w  ubieg­
łym  roku...

*
Państwo dało m łodzieży w  

Chorzowie dobre w a ru n k i na­
u k i i życia, A  k s z ta łto w a n i 
ich charakterów , wychowanie 
na dobrych, wartościowych lu ­
dzi, rozw ija n ie  ich ta len tów  i 
zam iłow ań należy do wycho- 
wawców  i do zetem powski oj 
organizacji. Należy do ich 
podstawowych obowiązków, 
od k tó rych  w  żadnym w ypad­
k u  uchylać się nie wolno.

K A R O L TR UC HAN
(rysunki J. ŻEBRO W SKI)

rSJDWY ro k  szkoleniowy
■■■ ’  rozpoczynamy pod zna­

k iem  w a lk i o realizację wska­
zań IX  P lenum KC PZPR, 
k tó re  w ytyczyło  główne zada­
n ia  na drodze do przyspie­
szenia wzrostu stopy ży­
ciow ej mas pracujących w 
naszym k ra ju ; rozpoczyna­
m y  go pod znakiem  w a l - 
k i o wcie lenie w  życie Uchwa­
ły  i wskazań X I I  Plenum ZG 
ZM P, które podkreśliło  z całą 
mocą, że podstawowym  i na­
czelnym, powierzonym  przez 
P artię  zadaniem ZM P — jest 
w ychowanie m łodzieży na go­
rących pa trio tów  naszej L u ­
dowej O jczyzny, na odważ­
nych i nieugiętych bo jow n i­
ków  w ie lk ie j i porywającej 
idei naszej P a rtii — idei bu­
dow n ic tw a socjalizm u w  na­
szym k ra ju .

Szkolenie jest niezm iernie 
ważnym  czynnikiem , k tó ry  
sprzyja  i decydująco w p ływ a 
na wychowanie młodych pa­
tr io tó w  Polski Ludowej, k tó ­
ry  uzbraja ich w znajomość 
p raw  rozw oju społecznego.

Co jes! celem nasze] 
pracy szkoleniowej

A B Y  coraz lep ie j w ykony- 
vvać postawione przez 

P artię  zadania, aby samemu 
rozum ieć i móc wyjaśniać in ­
nym  po litykę  P artii, trzeba się 
uczyć, trzeba zdobywać w ie­
dzę. przyswajać sobie nauko­
w y  pogląd na św iat, stud io­
wać m arksizm -len in izm . Ż y­
cie wykazuje nam na każdym 
k roku , że n a jła tw ie j jest w ro­
gow i żerować tam. gdzie m ło­
dzież jest mało uśw iadomiona, 
gdzie nie w ytrzeb iliśm y je ­
szcze do końca ciem noty i za­
bobonów, gdzie słaba jest na­
sza praca wychowawcza z 
młodzieżą.

Dlatego potrzebne i koniecz­
ne nam jest szkolenie. Jeśli 
n ie  będziemy się szkolić, jeś li 
n ie  będziemy stale podnosić 
swego poziomu politycznego i 
ku ltu ra lnego  — nie po tra fim y 
w ykonać naszych codziennych 
zadań, nie będziemy dosta­
tecznie uzbrojeni do w a lk i z 
w ręgiem  klasowym , k tó ry  b ity  
I demaskowany, stara się w

O wysoki poziom ideowy 
szkolenia masowego w ZMP

coraz bardzie j podstępny spo­
sób zdobyć w p ły w  na młodzież.

Masowe szkolenie po litycz­
ne, to pierwszy, podstawowy 
stopień w iedzy po litycznej, 
k tó rą  w in ien posiąść każdy 
chłopiec i dziewczyna wcho­
dzący w  samodzielne życie, 
aby móc lepie j zrozumieć głę­
bokie przem iany, ja k ie  zacho­
dzą w  naszym k ra ju  i na 
świecie. aby coraz ak tyw n ie j 
i o fia rn ie j brać udzia ł w  w a l­
ce o budownictw o socjalistycz­
ne w  mieście i na wsi, w  w a l­
ce o pokój.

O czym będziemy się uczyli 
w tym roku

T T 3T A LO N Y  przez Zarząd 
G łów ny ZM P nowy pro­

gram szkolenia szerzej niż w 
latach ubiegłych uwzględnia 
podstawowe zagadnienia in ­
teresujące naszą młodzież. 
Program ten obejm uje 8 te­
m atów w  następującej ko le j­
ności :

Temat p ierwszy — O roz­
woju społeczeństwa — ma być 
przerobiony na 5 ko le j­
nych zajęciach szkoleniowych. 
W ramach tego tematu dowie­
m y się, ja k  rozw ija ło  się spo­
łeczeństwo ludzkie, począwszy 
od wspólnoty p ierw o tne j do 
socjalizmu. Dow iem y się, że 
rozwój ten nie jest wcale 
dziełem przypadku, lecz w y ­
nika z ob iektyw nych tzn. nie­
zależnych od człowieka praw, 
że jest on konięczny i nie­
uchronny. Dowiemy się, że 
motorem tego rozw oju jest 
w a lka klasowa, która nie jest 
żadnym wymysłem m arksi­
stów ja k  tw ierdzą ideolo­
gowie burżuazii, lecz z ja w i­
skiem zupełnie natura lnym  w  
społeczeństwie. w k tó rym  
jedn i są posiadaczami i nie 
pracując op ływ a ją we wszyst­
ko kosztem wyzysku i ucisku 
ludz i pracy, którzy stanowiąc 
podstawową masę ludności nic 
n ie  posiadają, pracują i cierpią 
nędzę. Dow iem y się, ja k  z 
w a lk i przeciwko wyzyskow i i 
nędzy zrodził się najlepszy, 
na jspraw iedliw szy ustró j spo­
łeczny—socjalizm, k tó ry  musi 
zwyciężyć i zwycięży oraz o 
tym , że rozw ój społeczeństwa 
związany by ł z rozwojem  na­
rzędzi pracy i  ze sposobem

zdobywania środków do życia 
przez społeczeństwo w  róż­
nych okresach historycznych.

Na tem at d rug i — W alka o 
Polskę Ludową — przeznacza 
się 3 zajęcia szkoleniowe. 
Przerabiając ten tem at po­
znamy na jp iękn ie jsze tradycje 
w a lk i s ił postępu i rew o luc ji 
w  h is to rii naszego narodu. Do­
w iem y się o tym , ja k  w  na­
szym k ra ju , w  naszych pol­
skich warunkach dojrzewały 
idee socjalistyczne i ja k  o ich 
zwycięstwo w a lczy ły  masy lu ­
dowe P olski: w  okresie zabo­
rów , pod rządami obszarników 
i kap ita lis tów  w  okresie m ię­
dzyw ojennym  oraz w okresie 
faszystowskiego najazdu na 
Polskę; ja k  w a lczyły one o na­
rodowe wyzwolenie i o w ła ­
dzę dla ludu pracującego.

Tem at trzeci — Droga na­
rodów radzieckich od W ielkiej 
Październikowej Rewolucji So­
cjalistycznej do budownictwa 
komunizmu — przerobim y na 
trzech zajęciach, w czasie k tó ­
rych zapoznamy się, w  ja k i 
sposób b ra tn i naród radziecki 
u w o ln ił się od swoich i zagra­
nicznych wyzyskiwaczy i cie­
miężców, ja k  budował swoje 
socjalistyczne państwo i jak  
przezwyciężał trudności to ru ­
jąc całej ludzkości drogę do 
szczęśliwej przyszłości. Prze­
rab ia jąc ten tem at zapozna­
my się również ze wspan ia ły­
m i osiągnięciam i młodzieży 
radzieckie j i je j awangardy 
— Komsomołu w walce o so­
c ja lizm  i kom unizm.

Temat czwarty — Budowni­
ctwo socjalizmu w Polsce —
będziemy przerabiać na 6 
zajęciach szkoleniowych, na 
których zapoznamy się ko le j­
no z podstawowym i w iadom o­
ściami o bogactwach naszego 
k ra ju , o tym  dokąd zmierza 
nasz k ra i i ja k ie  ma perspek- 
tyw y rozwoju na przyszłość. 
Będziemy się uczyć o tym, 
czym jest nasze ludowe pań­
stwo, o sojuszu robotniczo- 
chłopskim  i jego znaczeniu 
oraz o tym , dlaczego walczy­
m y o uprzemysłowienie na­
szego k ra ju  i socjalistyczną 
pi zebudowę wsi polskiei.

Temat p iąty _  PZPR — 
przodująca siła narodu pol­
skiego przerobim y na dwu 
zajęciach, które w yjaśnią nam,

ja k  Polska Zjednoczona Partia  
Robotnicza walczy o zjedno­
czenie wszystkich pa trio tów  
Polski Ludow ej do w ie lk ie j 
sprawy budownictw a socja li­
stycznego w  naszym k ra ju  
Będziemy poznawać, ja k  w y ­
chowuje nasz naród w duchu 
patrio tyzm u i in ternacjonaiiz- 

Jak k ie ru je  działalnością 
“ M p > innych organizacji ma­
sowych, by um acniała się i 
rozkw ita ła  nasza ukochana 
Ojczyzna — Polska Ludowa, 
by lepie j i szczęśliwiej żyli 
ludzie w naszym kra ju .

Temat szósty — Dlaczego 
kapitalizm upada a socjalizm 
zwycięża — poświęcony jest 
wyjaśn ien iu  sprawy, dlaczego 
socjalizm  musi zwyciężyć we 
współzawodnictw ie z kap ita­
lizmem. Przedyskutujem y i 
w yjaśn im y sobie przyczyny 
i źródła stałego wzrostu s ił 
obozu pokoju i dem okracji 
skupionego w okó ł Zw iązku 
Radzieckiego ^oraz przyczyny 
i źródła upadku i gnicia agre­
sywnego obozu im peria lis tycz­
nego, którem u przewodzą Sta­
ny Zjednoczone A m eryk i Pół­
nocnej. Tem at ten będzie 
om awiany na dw u kole jnych 
zajęciach.

Temat następny poświęcony 
będzie zagadnieniu: — Jakim  
powinien być zctempowiec? 
Przerobiony będzie na jednym  
zajęciu. W ramach szkolenia bę­
dziemy też przerabiać niezm ier 
nie ciekawe zagadnienia św ia­
topoglądowe, a m ianow icie:
O powstaniu tycia na ziemi, 
o pochodzeniu człowieka i o 
iym, jak człowiek wyzwolony 
spod jarzma kapitalistycznego 
wyzysku i nędzy, uzbrojony w 
naukowe poznanie świata, w  
znajomość praw rządzących 
przyrodą — zm ienia i prze­
kształca tę przyrodę, wzno­
sząc w ie lk ie  budowle — ka­
nały, e lektrow nie , różnego ro ­
dzaju nowe zakłady przem y­
słowe, ja k  osuszając bagna lub 
nawadniając pustynie, tw o ­
rząc nowe ga tunk i i odm iany 
roślin _ i zw ierząt — walczy o 
obfitość produktów , o zaspo­
kojenie stale rosnących mate­
ria lnych  i ku ltu ra ln ych  po­
trzeb społeczeństwa.

Jak z tego w idz im y—tem aty 
są bardzo ciekawe i obejm u­
ją  różnorodne, interesujące

młodzież problem y. Zadaniem 
propagandzistów jest, żeby do­
brze przygotow ali zajęcia na 
te tem aty i p rzeprow adzili je 
w  c iekawej form ie, żeby 
uw zg lędn ili zainteresowanie i 
poziom przygotowania swoich 
słuchaczy, żeby do ilu s tra c ji 
tych tem atów dobra li odpo­
w iednie p rzyk łady z lite ra tu r ji 
p ięknej, z życia sw oje j fab ry ­
k i, wsi. spółdzielni p rodukcy j­
nej, PGR-u, DM R-u itp.

Od czego za!eźq dobre 
wyniki szkolenia

T i O ZPO C ZYN AJĄC  rok 
szkoleniowy m usim y so­

bie powiedzieć na wstępie, że 
w y n ik i naszej pracy zależą od 
trzech głównych czynn ików : 

Czynnik pierwszy — to wła­
ściwy dobór, staranne przygo­
towanie i ofiarna praca propa­
gandzistów, którzy będą pro­
wadzić zajęcia szkoleniowe. 
Od nich w poważnym stop­
niu zależeć będzie czy zajęcia 
szkoleniowe będą na wysokim , 
dostosowanym do przygotowa­
nia i zainteresowań słuchaczy 
poziom ie ideowym, czy będą 
przepojone bojowością i zro­
zum ieniem  w a lk i klasowej, 
ja ka  toczy się w  naszym k ra ­
ju  — czy też będą suche i nie­
ciekawe.

O rganizacja nasza, w opar­
ciu o wskazania X I I  Plenum 
ZG ZM P  położyła duży w ysi­
łek, żeby zapewnić ja k  na j­
lepszych propagandzistów dia 
wszystkich zespołów, aby tym  
samym zapewnić ja k  na jlep­
szy poziom zajęć szkolenio­
wych. Przy dobrej pracy i po­
mocy ze strony Zarządów Po­
w ia tow ych  i Zarządów Kół, 
przy us ilne j pracy nad sobą — 
propagandziści nasi na pewno 
będą w  stanie wyw iązać się 
ze swego ważnego, powierzo­
nego im  przez organizację za­
dania.

Drugim czynnikiem — są 
sami słuchacze. Chodzi o to, 
żeby każdy chłopiec i dziew­
czyna biorący udział w szko­
leniu głęboko przemyśleli i 
zrozumieli, że szkolenie to 
wprawdzie trudna i mozolna 
praca nad sobą, ale to wcale 
nie jest strata czasu — jak są­
dzą niektórzy „aktywiści“ od

siedm iu boleści, którzy w ten 
sposób usp raw ied liw ić  chcą 
w łasne nieuctw o i lenistwo 
umysłowe. Chodzi o to, że­
by w każdym uczestniku szko­
lenia rozbudzić potrzebę pod­
noszenia swej wiedzy m arks i­
stow skie j, żeby każdy po lub ił 
pracę w  zespole szkoleniowym  
i  czuł się odpow iedzialnym  za 
w y n ik i swoje i współtow arzy­
szy. Nawet najlepszy propa­
gandzista nie nale je do g łow y 
gotowej w iedzy żadnemu ze 
swych słuchaczy. Wytężona i 
systematyczna praca słucha­
czy jest konieczna przez cały 
rok szkoleniowy.

W ysiłek ten za to opłaci sie 
stokrotn ie  każdemu z nas tak 
samo ja k  w idz im y to na przy­
k ładzie w ie lu  aktyw is tów  i 
członków ZM P „ „ „ . . „ - w  
szkolenia w Ł “ ub K K  
k tó rzy  w  szybkim  czasie znacz! 
nie podnieśli swój D07>om r  
golny i po lityczny m ^d z y  ta
=  fflatego. źey0Pac« j ;

S 3S Ł £ “ Ł L s r

~  koń, tw °  instancji ZM P
zarządu' Zarzi?du ok ładow ego , 
ween i gminnego, zespoło-' 

ego i wyższych instancji.

n iJ 6£ °*<X? ny ,Pr °g ram  szkole- a Jest dosyć obszerny i cie­
kaw y ale n ie ła tw y. W ym a- 
sa on wzmocnienia pracy za- 

• P°w ia towych, m ie js­
k ich i dzie ln icowych ZM P z 
propagandzistami, wymaga od
śzvchnCj‘ -ZM P uczenia się lep- zych mz dotychczas form 
Piacy z propagandzistami len- 

k~go .mz dotychczas politycz- 
ego i organizacyjnego kiern 

Wania szkoleniem.
Dużo wysiłku muszą włożyć 

k V rtf-kę ? szkolenie zarządy

empowey i j  i o V f £
en,a młodzież niezorganizo- 

uana, omawiać te sprawy na 
zebraniach zarządu i na zebra- 
mach koła, pomagać propa­
gandzistom j uczestnikom szko- 
len ia  w  pokonywaniu trudno­
ści analizować czy zajęcia pro­
wadzone są na należytym po­
ziomie, domagać się pomocy od

wyższych ins tanc ji ZM P i 
PZPR. Zadaniem zarządu ko­
la, a nie samego tylko propa­
gandzisty, jest dopilnować, że­
by uczestnicy szkolenia nie o- 
puszczali zajęć, żeby zdobyte 
wiadomości stosowali w  co­
dziennym życiu, w pracy z 
młodzieżą, aby s taw a li się agi­
ta toram i sprawy socjalizm u w  
swoim m iejscu pracy, w  do­
mu, wśród sąsiadów, wszędzie, 
gdzie zajdzie potrzeba w y ja ­
śniać m łodzieży po litykę  Par­
t i i  i w ładzy ludowej.

Jak będziemy się szkolić
'7 E S P O Ł Y  szkoleniowe bę- 

dą odbywać zajęcia raz 
w  tygodniu. Praca w  zespole 
będzie prowadzona pod k ie ­
row n ic tw em  propagandzisty, 
w  oparciu o m ate ria ły  szkole­
niowe, wydawane w  form ie 
broszur przez ZG ZMP.

Prasówkę będą przygotow y­
wać sami uczestnicy pod k ie ­
row n ic tw em  i z pomocą pro­
pagandzisty.

Pogadanka propagandzisty 
będzie wprowadzeniem  do dy­
skusji, w  k tó re j będą bra li 
udzia ł wszyscy uczestnicy 
szkolenia. Zadaniem dyskusji 
jest sprawdzenie czy słucha­
cze dobrze zrozum ieli główne 
zagadnienia przerabianego te­
matu, wyjaśnien ie spraw 
trudn ie jszych i różnych w ąt­
p liwości słuchaczy oraz w y ­
ciągnięcie praktycznych w n io ­
sków do codziennej pracy, 
ozczególme ważnym w dy­
skusji jest, aby słuchacz zro- 
zum iał sens po lityczny dysku- , 
towanych zagadnień, aby mógł 
następnie sw oim i słowam i 
w-ljasmć to innym , poprzeć 
sw oją wypowiedź przykładam i 
z życia, ze swojej pracy, z te­
go co sam w idzia ł, lub prze­
czytał w książce, w  gazecie, w 
broszurze.

W tedy szkolenie nie będzie 
wyuczeniem się na pamięć 
form ułek, suchych fak tów  ' i  
uat, lecz wprost przeciwnie — 
będzie ono konkre tn ie  i ściśle 
powiązane z życiem, będzie 
bojowe, interesujące i cieką- 
we. T y lko  w tedy szkolenie 
spełni należycie swoją rolę 
uzbrajania do w a lk i z w ro ­
giem klasowym , m obilizow a­
nia do ak tyw ne j postawy wo­
bec każdej ludzk ie j sprawy i 
troski, zaszczepiania nieprze­
jednanego stosunku wobec 
wszelkich braków  i niedo­
ciągnięć, zaszczepiania nauko­
wego poglądu na świat.

Słuchacz zrozumie w tedy na 
Własnym przykładzie, że na-

uka przygotow uje go do w a lk i 
w  im ię na jp iękn ie jsze j idei, 
idei budowania radosnego i 
szczęśliwego życia — jaką jeśt 
socjalizm .

Pokonujmy wszelki© 
przeszkody

T> O ZP O C ZY N A M Y  w ie lką  
11  b itw ę  o podniesienie po­

ziomu świadomości po litycznej 
szerokich rzesz naszej m ło­
dzieży, Najlepszym  sprawdzia­
nem wzrostu świadomości po­
lityczne j uczestników szkole­
nia będą nie ty lk o  ich lepsze 
w y n ik i w p rodukc ji, lecz rów ­
nież ich czynny udzia ł w  ży­
ciu po litycznym  naszej orga­
nizacji, ich aktywność na ze­
braniach kó ł ZM P, ich udzia ł 
w  życiu społecznym swoje j 
gromady, spółdzielni p roduk­
cy jne j, PGR-u, fab ryk i, 
DM R-u czy szkoły. Zdobyta 
wiedza będzie dla nich re fle k ­
torem  ośw ietla jącym  drogę 
naprzód do w a lk i o cele i za­
dania stawiane przez P artię ; 
będzie ona jasno ośw ietloną 
ulicą, k tó ra  w yprowadzi ich 
na szerszy św iat, pozwoli im  
wziąć a k tyw n y  udzia ł w  w a l­
ce o szczęśliwe życie w na­
szym p ięknym  kra ju .

Do zwycięskiego w ygran ia 
te j b itw y  potrzebny jest po­
ważny^ w ys iłek  całej zetem- 
pow skie j organizacji, potrzeb­
ne nam jest k ie row n ic tw o  i 
pomoc P artii.

Do takiego w ys iłku  jest 
zdolny każdy chłopiec i dziew ­
czyna. kochający gorąco na­
szą Ojczyznę — Polskę L u ­
dową, którzy pragną je j szczę­
ścia i rozkw itu , dając temu 
wyraz swą ofia rną pracą, któ­
rzy n ienaw idzą wrogów O j­
czyzny — im peria lis tów  ame­
rykańskich  i ich pomagierów 
i prowadzą z n im i nieubłaga­
ną walkę.

Do takiego w ys iłku  zdolny 
jest każdy chłopiec i dziew­
czyna, nade wszystko ko- 
cnający naród polski i w yrri- 
z icie ikę jego interesów, bo- 
jow niczkę o jego szczęście — 
Boiska Zjednoczoną Partię  Ro­
botniczą.

Zdajem y sobie sprawę, żs 
napotkam y na w iele trudno­
ści- _ Jednak głębokie przeko- 
napie, że po naszej stron ie  
J . Prs»wda, że droga, po k to - 
re l kroczy nasz naród pod kie­
rownictwem Partii jest jedy­
nie słuszną drogą — uslokrot- 
m nasze siły i pozwoli nam 
Pokonać wszystkie trudności 
w  nowym roku szkoleniowym*

I I .  W RÓ BEL



évcia Fió i  ZM P na wsi

P rz o d o w n ic y  n o w e g o
TVTA placach budowy uparte, 

"n iec ierp liw e ręce budow ni­
czych pomnażają ogólnonarodo­
we bogactwo,, a każdy dzień 
cv” nj nas bardziej do jrza łym i, 
k p ie j rozum iejącym i potrzeby 
rosnącego kra ju .

I jeśli procent wykonanej nor- 
?ny określa w ysiłek robotnika, 
lo~ii plony zebrane z pól m ów ią 
o wiedzy, doświadczeniu i pra­
cy chłopa, praca agitatora na­
daje je j żywsze tętno— pomaga 
ludziom lepie j zrozumieć sens 
ich wysiłku.

Zetempowcy ze wsi Podchoj- 
ha, pow. Jędrzejów  łączą pracę 
Produkcyjną z agitacją.

W Podchojnej pow. Jędrze­
jów  w ie le  przypomina m in io ­
ne czasy. I pochylona słomiana 
chata, krążące po wsi przesą­
dy i n iew iara n iektórych chło­
pów w możliwość zwiększenia 
Produkcji ro lne j. W wiosce nie 
rea organizacji pa rty jne j i ZSL. 
Jedyna organizacją polityczną 
jest, Z M P ,

I m łodzi, synowie chłopów 
Prowadzą trudną, zwycięską 
Walkę o nowe życie.

—Jeszcze na polach złoc iły  się 
zboża, a dług ie le tn ie dnie by­
ły  wypełn ione po brzegi ciężką 
Pracą przy żniwach, kiedy ze­
b ra li się zetempowcy z Podchoj 
bej. aby radzić nad pracą koła 
Przy skupie zboża.

J A D A N IE  było trudne.
Po wsi hu la ła  kułacka 

plotka.
— I chociaż jedna brednia 

przeczyła drug ie j, znajdowała o- 
na posłuch u n iektórych — ta­
kich, co od państwa chcieliby 
b ra ć ' garściami, nic w  zamian 
nie dając.

M ie jscow i kułacy, Stanisław 
Bocian, Józef Szczerba, s łynni 
z i uchylania się od w ykonyw a- 

Inia obowiązków, zacierali z za- 
| -iowolenfem ręce, radzi, że w sa­
botowaniu dostaw znaleźli kom ­
panów.

A resz,fa wsi na wszelki w y ­
padek z dostawami wolała po­
czekać.

Zetempowcy w iedzie li o pa­
nujących we wsi nastrojach, 
w iedzie li także, że chłopi m u­
szą w  te rm in ie  i bez zaległości 
wywiązać się ze wszystkich obo­
w iązków . Przecież na chleb cze­
ka ojczyzna.

Na zebraniu każdy zetempo- 
wiec otrzym ał zadanie. Kol. M i- 
chałkiew iez, którego ojciec lu ­
bi ociągać się z w ykonywaniem  
obowiązków, otrzym ał zadanie 
przekonania w łasnych rodziców 
o konieczności term inowych do­
stawę.Zetempowiec Idz i.Ż a l m ia ł 
za zadanie przekonać o słusz­
ności dostaw 10-hektarowego go­
spodarza Jąua Juszczyka.

Podobne zadania o trzym a li i 
in n i zetempowcy.

Koło rozpoczęło trudną  pracę.
Rozgorzała na wsi w a lka  z 

nieufnością, o zrozumienie po­
trzeb rosnącej ojczyzny, z ku ­
łacką plotką, o pełne i te rm ino­
we dostawy. ‘

Rodzice zetempowców w y w ią ­
zali się ca łkow icie  ze wszyst­
kich obowiązków wobec pań- 
sHva.

Um iała młodzież przełamać 
wzbudzoną przez ku łaków  nie­
ufność. Jej argum enty tra fia ły  
do serc i mózgów. B y ły  one bra­
ne z życia wsi. M ów iono o tym , 
ja k  przed w o jną w ioskę zwano 
„D z iadów k i“  za biedę i głodne, 
wałęsające się po u licy  dzieci, 
m ówiono o ludow ej ■ ojczyźnie, 
która  przyniosła lepsze życie — 
otworzyła przed młodzieżą sze­
rokie, nieznane dotąd drogi.

I proste argum enty -przeko­
nyw ały, tym  bąrdziej, że przy­
taczali je  m łodzi, k tó rzy  rośli 
tu na wsi, na oczach wszystkich, 
których do nowego w iod ła nie 
tatwa droga.

T ra fia ły  one do przekonania 
także dlatego, że zetempowcy 
w  nie jednym  pomogli ' groma­
dzie.

Za wsią lotne piaski u tw orzy­
ły  wzniesienie zdolne przy s il­
niejszym  podmuchu w ia tru  za­

w irow ać i runąć suchą powo­
dzią na skąpe, chłopskie pola. 
Zaradziła temu młodzież sadząc 
na piaskach sosenki. Dziś ziele­
n i się tam n iew ie lk i, n iski jesz­
cze zagajnik.

Zetempowcy troszczą się także
0 stałe podnoszenie plonów. Na 
niejednym  zebraniu dyskutowa­
li  oni o nowych metodach upra­
w y rrfii. bo zmieniać wieś. to 
znaczy czynić ją bogatszą, to zna 
czy opierać te zmiany o stały 
wzrost p rodukc ji rolnej.

A  nie wszystko co nowe, wieś 
przy jm uje , ufn ie. N a jlep ie j prze­
konu ją  fakty. I zetempowcy za­
łoży li poletka doświadczalne, na 
których sadzą bu rak i cukrowe
1 pszenicę. Kol. Zofia Krzysz­
to fik  na w łasnym  poletku do­
świadczalnym wyhodowała bura 
k i cukrowe, z których żaden 
nie waży m nie j, niż 2.5 kg. Koi. 
S tan is ław  L ipsk i przeprowadza 
doświadczenia z pszenicą.

W szystko czym żyje wieś, có 
pomaga k ra jow i w jego w zro­
ście, nie jest zetempowćom ob­
ce. Dlatego pracując przy sku­
pie, w ie le  uwagi poświęcają oni 
p rodukc ji ro lne j. Od n ie j bo­
w iem  zależy bogactwo wsi, a 
szybkie i term inow e w yw iązy­
w a n ie 's ię  z obow iązków wobec 
państwa w  dużej mierze zależy 
od poziomu gospodarstwa.

MIM O  osiągnięć wzrost koła 
w  Podchojnej jest sła­

by. W prawdzie w  akc ji sku­
pu w stąp ił do organizacji 
Jan Jekiel, jednak w ie lu  chłop­
ców i dziewcząt pozostaje poza 
organizacją.

N iektórzy z n ich chcie liby
przyjść do koła, k tóre ty le  do­
brego zrob iło ich gromadzie, 
ale odstrasza ich n ie jednokro t­
nie stawiane pragnącym wstą­
pić do ZM P pytanie:

— Gdzie byłeś gdy organizo­
waliśm y pracę, gdy borykaliśm y 
sie z ' p ierwszym i trudnościam i?

Oczywiście, takie  postępowa­
nie wobec młodzieży, k tóra chce 
wstąpić w szeregi ZM P. aby 
razem tworzyć na wsi lepsze ży­
cie. jest szkodliwe i niespra­
w ied liw e . Ci, którzy dzisia j za­
dają m ło d z ic y  tak ie  pytania, 
pow inni pamiętać, że gdy oni 
sami wstępowali do organiza­
c ji n ik t nie pyta! ich, dlaczego 
dotychczas nie by li w  organ i­
zacji. A przecież nowa, pełna 
zapału do pracy młodzież — to 
najcenniejszy skarb organizacji.

...Zarzucona wśród m a low n i­
czych wzgórz K ielecczyzny w io­
ska Podchojna walczy o nowe 
życie. Do Podchojnej weszło już 
nowe życie. O jego ca łkow ite  
zwycięstwo walczy ko ło  ZMP.

J. W OŁKO CHOS
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Przed Krajową Naradą Aktywy ZMP w sp aw e ku! u y to c z n e j

Opieka n a d  j u n i o r a m i  
io  n a jw a żn ie jsza  w sporc ie  sprawa

Hufce SP
i a sw© cli groiatf:
Q  wyiiiidnwsty 4181 feofsfe 

sportowych
©  u jm o an U m ały  8318

SVHSiíSiC
0  napra» Iły 8«B6 km dniu

Od stycznia br. w całym kra­
in junaczki i junacy z gmin­
nych hufców SP przepracowali 
7-007.681 roboczo-dni, przynosząc 
Państwu olbrzymią sumę o- 
szczędności.

Młodzież wiejska własnymi si­
łami wybudowała 4.101 boisk 
sportowych, z tego 931 do gry 

Piłkę nożną, 270 do koszy­
kówki i 2900 do siatkówki. Wy­
budowano także 340 torów prze­
szkód.

W wyniku aktywnej pracy 
hufców SP zostało wyrem onto­
wanych 1516 św ietlic .

W roku bieżącym znaczny był 
rów nież udzia ł hufców SP w 
budowie i napraw ie dróg gro­
madzkich. 686 km nowych i na­
praw ionych dróg — to rezu lta t 
te j pracy.

W ramach prac społecznych 
b ra li udzia ł w akcji s iewnej i 
żniwno-om łotowej. przy m elio­
racji., oczyszczaniu torów  ko lt— 
.1- \w ch , zabezpieczaniu lasów 
®"?ed pożarami, przy kopaniu 
0 ÍU i innych pracach rozw inę- 
0 się 'pom iędzy hufcam i SP

śPo ł o w e współzawodnictwo.
Obok osiągnięć jest jednak 

',v¡eie niedomagać zwłaszcza w 
dziedzinie powszechnego w ią ­
za n ia  młodzieży do. prac spo­
łecznych.

Np. w Komendzie Pow iatowej 
SP w Łowiczu stosuje się jako 
S'nnę m ob ilizac ji młodzieży — 
■horninistracyjne wezwanie do 
odbycia prac społecznych, za­
m iast w y jaśn ić  je j znaczenie 
cna gromady, młodzieży i pań­
stwa.

Inny błąd polega na tym . że 
kadra SP jeszcze niedostatecz­
nie  dobiera aktyw , gw aran tu ją ­
cy właściwe k ie row n ic tw o  w 
Pracy społecznej. W powoływa­
nych kom itetach nie uczest­
niczą przedstaw iciele Prezydiów 
Gm innych Rad Narodowych, co 
" tru d n ią  koordynację prac lo~ 
b dnycb i nic zapewnia dosta­
tecznej kon tro li. A sprawa jest 

■ 'vażna. W tym  roku po ' aZ 
Pierwszy wprowadzono zasadę 
zapłaty za prace społeczne. U* 
zyskane fundusze przeznaczane 
są na kupno sprzętu sportowego
1 św ietlicowego dla LZS-ów i 
św ie tlic  gromadzkich.

n. SZU D R A W S K I

Zarząd G łów ny ZM P zawia­
damia, że ■/, przyczyn technicz­
nych agencje PKO w dniach 
<ir| 23 — 30 listopada br. nie 
będą sprzedawać znaczków 
Okładkowych ZM P.

Ukarani za niewłaściwe reagowanie 
na krytykę prasową

W  artyku le  pt. „W  spraw ie 
obszarniczki G łow inkow sk ie j 
raz jeszcze“  — k ry tykow a liśm y 
Prezydium  WRN w  Łodzi za 
n iew łaściwe reagowanie na k ry ­
tykę zaw artą w  naszych a rty ­
kułach.

Chodziło m ianow icie o to, że 
Prezydium  W oj. Rady Narodo­
w e j w Łodzi odpowiedziało w 
spóźnionym te rm in ie  na nasze 
a rtyku ły , w  spraw ie w rog ie j 
działalności by łe j obszarniczki 
G łow inkow sk ie j. Poza tym  w 
przysłanym  z opóźnieniem w y ja ­
śnieniu Prezydium nie ustosun­
kowało się wcale do fak tu  to­
lerowania działalności G łow in ­
kow sk ie j przez Prezydium  PRN 
w  Skiern iew icach i niesłusznie 
oczerniło ojca korespondenta,

którego to lis t zapoczątkował 
„sprawę G łow inko w sk ie j“ .

W zw iązku z zamieszczonym 
w  „Sztandarze M łodych“  a rtyku  
łem  otrzym aliśm y z Prezydium 
W RN w  Łodzi następujące w y­
jaśnienie, które  d ruku jem y po­
niżej:

P rezydium  W ojew ódzkie j 
Rady Narodowej w  Łodzi ko­
m un iku je , że om awiana spra­
wa została wniesiona dn ia 22 
września br. na posiedzenie 
Prezydium , w  czasie którego 
postanowiono przeprowadzić, 
kom isyjne badanie w  terenie 
oraz przeanalizować wszystkie 
akta dotyczące te j sprawy, ja ­
k ie  zna jdu ją  się w  Prezydium  
PRN w  Skie rn iew icach i Pre­
zydium  GRN w  Dolecku.

„Strusia polityka*9
Pracownicy Z M  ZM P  w Skarżysku Kamiennej od maja 1052 ro­

ku domagaj i  się w  Prezydium M ie jsk ie j Rady Narodowej p rzy­
dzielenia im  mieszkań. gdyż niektórzy z nich nie m ają ¡po prostu  
odzie spać.

Z  lis tu  p ra c o w n ik ó w  Z M  Z M P  w  S k a rż y s k u  K a m ie n n e j

Powołana kom isja, na pod­
staw ie zebranych m ateria łów  
złożyła szczegółowe sprawoz­
danie na posiedzeniu Prezy­
d ium  w  dn iu  29 września br., 
w  rezultacie czego została 
podięta specjalna uchwała.

W  uchwale Prezydium  
W RN w y tknę ło  beztroskę Pre­
zyd ium  PRN w  ; S k ie rn ie w i­
cach oraz zaleciło wniesienie 
te j sprawy na posiedzenie Pro­
zy d iu tn  przy współudziale w y ­
dzia łu  ro ln ic tw a  Prezydium  
PRN oraz Prezydium  GRN w 
Dolecku, z jednoczesnym 
wskazaniem na popełnione 
błędy w  czasie za ła tw ian ia  
spraw y G łow inko w sk ie j przez 
Prezydium  PRN, GRN i tych 
w szystkich pracow ników , k tó ­
rzy obow iązani hy łi do dop il­
nowania właściwego zbadania 
sprawy. Zwrócono również n- 
wagę na wyciągnięcie kon ­
sekw encji służbowych w  sto­
sunku do byłego k ie row n ika  
re fera tu organizacyjnego Pre­
zydium  PRN ob. Adama Szo­
stka, za zaniedbanie przedłoże­

nia  na posiedzeniu Prezydium  
w  odpowiednim  czasie sprawy 
resztówki Dolecka.

K ie ro w n ik  re fera tu  urządzeń 
ro lnych Prezydium  PRN, k tó ­
ry  by! obowiązany dopilnować 
właściwego za ła tw ien ia  spra­
wy został dyscyp linarn ie  zw o l­
niony.

Zwrócono rów nież uwagę 
k ie ro w n iko w i samodzielnego 
refera tu skarg i  zażaleń Pre­
zydium  W RN na konieczność 
szybkiego reagowania na 
wszelkie in te rw enc je  i a rty ­
ku ły  prasowe.

Sprawy poruszane w  W a­
szych a rtyku łach  odnośnie sy­
tua c ji w  resztówce w  Dolec­
ku uczu liły  P rezydium  WRN 
do zwiększenia uw agi na sy­
tuację innych resztówek oraz 
do w n ik liw eg o  analizowania 
pracy Prezydiów Pow iatowych 
i  G m innych Rad Narodowych.

J U L IA N  HO RO DECKI
Przewodniczący Prezydium 

W ojewódzkie j Rady Narodowej 
w  Łodzi

niesłuszne zarządzenie zestala odwalane

_ j  dlaczego my musimy co noc chować się w  te j
za fie?

przeklę te j
if .  .

_  g 0 nasza MRN chowa głowę to piasek — a spraioy do 
załatwienia... do szafy... .

W dniu 5 października br.. za­
m ieściliśm y fe lieton pt. „P rasy 
nie wpuszczamy“ .

W:. odpowiedzi D yrekcja  Za­
rządu Ośrodków Akadem ickich 
w W arszawie, pow iadom iła Re­
dakcję, że. dawne k ie row n ic tw o 
Ekspozytury ZOA w W arszawie 
rzeczywiście w ydało polecenie, 
zabraniające k ie row n ikom  do­

mów akadem ickich wpuszczania 
przedstaw icie li prasy bez „od­
powiedzialnego pracownika Eks­
pozytury ZO A “ .

Jednocześnie k ie row n ic tw o  
Ekspozytury ZOA w  Warsza­
w ie pow iadom iło nas, że zarzą­
dzenie to zostało anulowane.

(m.g.)

P R O G R A M  R A D IÓ W
D N IA  16 L IS T O P A D A  1953 R.

(P O N IE D Z IA Ł E K )  

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m :

P ro g ra m  d n ia  6.08, 15.25,
W ia d o m o ś c i 5.05, 6.00, 7.00,
7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 
„S w o js k ie  m e lo d ie “ , 6.10 O ska r 
S trauss : W ią z a n k a  z op t. „B o ­
h a te ro w ie “ , 6.20 W ia do m o śc i 
s p o rto w e , 6.50 G im n a s ty k a , 7.20 
M u z y k a  p o ra n n a , 7.50 K a le n ­
d a rz  R a d io w y , 8.00 K o n c e r t po 
ra n n y , 9.00 A u d y c ja  d la  k las  
V , 9.30 W ią zan ka  w a lc ó w , 9.40 
K a ro l M a r ia  W e b e r — T r io  
fo r te p ia n o w e , 10.00 P rz e rw a , 
11.05 A u d y c ja  d la  k l.  I ,  11.25 
M u z y k a  i  A k tu a ln o ś c i, 12.13 
M u z y k a  lu d o w a  ró ż n y c h  n a ro ­
dów , 12.45 A u d y c ja  d la  w s i, 
13.00 M u z y k a  o p e re tk o w a , 13.30 
K o n c e r t  s o lis tó w , 13.55 P rz e r­
w a , 15.30 A u d y c ja  d la  d z ie c i, 
16.10 S a in t-S ae n s  — k o n c e r t 
w io lo n c z e lo w y  a -m o ll,  w y k .  
A n d re  N a v a rra  z to w . O rk . 
p . d. F o u rn e ta , 16.26 K o n c e r t

C h ó ru  S w ieszn ilcow a, 15.45 
W szechn ica  R ad io w a  — k u rs  
w s tę p n y , 17.00 R a d io w y  k u rs  
ję z y k a  ro s y js k ie g o  d la  za­
a w a n s o w a n y c h , 17.20 K o n c e r t 
p o p u la rn y  w  w y k . O rk . R o z g ł.1 
S z c ze c iń sk ie j F i t  pod  d y r .  W ł. 
G ó rz y ń s k ie g o , 18.00 „N a  szero ­
k im  ś w ie c ie “ , 13.15 P o p o łu ­
d n io w y  k o n c e r t p o p u la rn y ,
18.45 F e lik s  R y b ic k i „G o d y  
w ese ln e “ , s u ita  lu d o w a , w y k .  
c h ó r, s o liś c i i  o rk ie s tra  P R  p. 
d . J . K o ła c z k o w s k ie g o , 19.15 
„N a  m ło d z ie ż o w e j a n te n ie " ,
19.45 A u d y c ja  d la  w s i, 20.28 
W ia d o m o śc i s p o rto w e , 20.45 
„ Z ło te  ja b łk o “  — ode. p ow . 
J. I .  K ra sze w sk ie g o , '21.05 M u ­
z y k a  taneczna , 21.30 K o n c e r t  
s o lis tó w , 22.00 Z c y k lu :  „ M u ­
z y k a  P o lsk ie g o  O d ro d z e n ia “ , 
„R o la  R e fo rm a c ji w m u zyce  
P o ls k ie g o  O d ro d z e n ia “  — aud. 
s ł. m u z . w  o p ra ć , d r  Z . L tssa, 
22.40 M u z y k a  taneczna .

P o ls k ie  R a d io  zastrzega  so­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­
g ra m ie .

JESTEM aktyw is tą  zet- 
empowskim i przewod­

niczącym SKS-u w  Liceum  
im. Gen. Sowińskiego w  
Warszawie. Przed zbliża­
jącą się K ra jow ą Naradą 
A k ty w u  ZM P w  sprawie k f  
l pw  pragnę zwrócić uwa­
gę na k i lka  istotnych bra­
ków io rozwoju sportu  
szkolnego. Idzie o większą 
niż dotąd troskę i  pełn ie j­
szą opiekę nad jun io ram i.

W naszym SKS-ie mamy  
wie lu  dobrze zapowiadają­
cych się sportowców, chęt­
nych do doskonalenia 
swych w yn ik ó w  s p o r t  >- 
wych Startu ją oni w  róż- 

- nych gałęziach sportu. V/ 
17-tym zaledwie roku ży­
cia zabłysnęła nieprzecięt­
nym  talentem uczennica 
naszego Liceum, Wiesia 
Pankowska. Wyrosła ona i 
zdobyła swe umiejętności 
sportowe w  szkole. W spól­
na troska młodzieży SKS-u  
o je j  rozwój sportowy, po­
zwoli ła  osiągnąć m łodz iu t­
k ie j  Pankowskiej doskona­
łe, ja k  na je j  w iek  w y n ik i  
w  dysku i  kul i ,  stawiające  
ją  wśród reprezentantek 
k ra ju  w  tych konkuren­
cjach.

Wiesia, jest również do­
skonałą zawodniczką re­
prezentacyjnej drużyny  
szkolnej w  piłce ręcznej, 
k tó ry  to zespół bez straty  
punk tów  zakw a li f ikow a ł się 
do f ina łowych rozgrywek o 
mistrzostwo Warszawy. Spo­
ra część uczniów naszej 
szkoły w yb i ja  się również  
w  innych gałęziach sporto­
wych. Dobre rezultaty  w  
gimnastyce osiągają ju n io ­

rzy  Konopka, Leśniewski,  
Miłoszewski, Barbara  Wa­
las. Mamy k i lku  zdolnych 
pływaków, spośród których  
‘już  dziś w y b i ja ją  się Z ie­
l ińsk i i Domaszewski. Po­
siadamy ponadto niezłą 
drużynę w  pdce nożnej o- 
raz liczny zespół kol irski.

Jednak dyrekcja szkoły, 
m 'm o widocznych  osiągnięć 
młodzieży szkolnej w  spor­
cie, niedostatecznie troszczy 
się o to. by nasi juniorzy,  
uczniowie szkoły, zdoby­
w a ją "  wiedzę, potrzebną 
im  do przyszłej pracy, do­
skonal i l i  równocześnie swe 
w y n ik i  sportowe.

Zwracaliśmy się do na­
uczyciela iuf z prośbą o .po­
moc i współpracę z SK.S- 
em. Niestety, nie dysponuje 
on czasem, gdyż jak  w ięk­
szość nauczycieli tuf, pro­
wadzi zajęcia sportowe w  
innych szkołach.

Nie mając poparcia wśród 
grona pedagogicznego,
zwróc il iśmy  się o pomoc do 
opiekującego się naszym 
SKS-em Zrzeszenia „ G w ar­
d i a C h o d z i ł o  nam przede 
wszystk im  o trenera lub 
in s truk to ra, k tó ry  mógłby  
zająć się naszą młodzieżą, 
zorganizowaną w  SKS-ie, 
zwłaszcza wyróżnia jącą się 
w  sporcie. Po lo ie lu  vtys li­
kach młodych działaczy 
SKS-u otrzymaliśmy zgodę 
od 7,S „ Gward ia “  na korzy­
stanie z etatowych  trene­
rów  tego Zrzeszenia. Wed­
ług wspólnie opracowani/ch 
planów zajęcia sportowe  
m ia ły  się odbywać w  szko­
le, lub też na terenie urzą­

dzeń sportowych „Groar- 
d i i “ . Ale dyrekcja naszej 
szkoły zabroniła uczniom, . 
korzystania z opieki „G w a r ­
d i i “  twierdząc, że „sport  
odrywa młodzież od n a u k i ’ . 
Nauczyciel w f ,  pop erając 
najwidocznie j stanowisko  
dyrekcji,  usi łował nak ła­
niać m iłośn ików szerm ierk i  
do porzucenia te j bezcelo­
we j  — ja k  się w yraz i ł  — 
gałęzi sportu.

Szkolna organizacja . zet- 
empawska również bardzo  
słabo interesuje się naszym 
życiem sportowym.

A  skądinąd wiemy, te  
organizacja ZM P poprzez 
SKS-y, w  których pracują  
je j  aktywiści, tak zresztą 
ja k  ja osobiście — ma co- 
dziennu kontakt i łączność 
z młodzieżą niezorgani-o- 
waną. na którą w  ten spo­
sób może i  powinna od­
działywać.

Mam nadzieję i mocno 
wierze, że K ra jow a  Nara­
da A k ty w u  ZMP. poświęco­
na zagadnieniom k u l 'u ry  
f izycznej i  przysposobienia 
toojskowego przyniesie 
wiele cennego materiału ,  
k tó ry  posłuży nam wszyst­
k im  jako wytyczne do dal­
szej działalności w  dziedzi­
nie podniesienia poziomu 
sportu szkolnego. A to n ie ­
w ą tp l iw ie  przyczyni się do 
przyszłych sukcesów w  
sporcie polskim.

JERZY KOZDJR.A 
Liceum

im. Gen. Sowińskiego 
w  Warszawie
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List junaczek SP

Niemiłe wspomnienia
Niedawno tem u w p ły n ą ł do 

redakc ji „Sztandaru M ło dych “ 
lis t od uczestniczek 594 B rygady 
Rolnej SP z L iceum  O gólno­
kształcącego TPD  w  W arszawie 
(Brygada ta pracowała w  PGR 
Maskowo, w  Nowej W si i  Osiec­
ku — pow. Skw ierzyna, w o j. zie­
lonogórskie). Oto co piszą na 
tem at pobytu w  brygadzie 
dziewczęta ze wspomnianego 
liceum :

„Brygada nasza — piszą dzie­
wczęta — l iczyła  92 iur.aczki, w  
tym  57 członkiń ZMP.

Pracowałyśmy we wsi, w  któ 
re j było PGR, spółdzielnia pro  
dukcy jna i indyw idualne gospo­
darstwa chłopskie. PGR posia­
da S0O ha ziemi uprawnej,  a za­
t rudn ia  ty lko  30 robotników. 
Sytuacja w  PGR-ze była zatem 
bardzo ciężka.

Przed wyjazdem do brygad  
Zarząd Szkolny ZM P nie omó­
w i ł  z nami ani na jednym ze­
braniu, zagadnień związanych z 
pracą junaczek w  brygadzie  
SP, nie zwrócił uwagi na po­
stawę zetempowców w  bryga­
dzie itp. Dlatego też od pier­
wszego dnia pracy w brygadzie 
zaczęło się bumelanctwo i nie 
róbstwo. Dziewczęta wiedziały  
co prawda, że trzeba jak  naj 
szybciej zebrać zboże, gdyż ule­
ga ono zniszczeniu, ale nie po­
czuwały się do tego obowiązku

Niewątp l iw ie  na ten stosunek 
dziewcząt do pracy częściowo 
w p łynę ły  również i  złe w a runk i  
bytowe.

Mieszkałyśmy bowiem w  sta­
ry m  pałacu. Okna w  . salach sy­
pia lnych by ły  bez szyb. Począt­
kowo spałyśmy na źle wyprane j  
bieliźnie pościelowej. Usiłowano  
także zaopatrzyć nas tv brudną 
bieliznę osobistą. Kombinezony  
robocze o trzymałyśmy dopiero 
na k i lka  dn i prźed zakończe­
niem turnusu.

W porównaniu z innym i b ry  
gadami sąsiadującymi z nami, 
np 595 Brygadą SP w  Gliźnie — 
m ia łyśmy słabe wyżywienie .  
P raw ie przez cały turnus na 
śniadanie i  kolację o trzym yw a­
łyśmy do jedzenia ty lko  kaszę 
i  czarny chleb z marmoladą.

K a lku la to rka  PGR-u w  Osie­
cku obliczała naszą całodzienną 
wydajność pracy ze szkodą dla 
junaczek. Dziewczęta, pracujące 
taką samą ilość dni i z taką sa­
mą wydajnością, nie o trzym y­
wa ły  rów ne j zapłaty.

K ie row n ic tw o PGR-u prawie  
zawsze chodziło pijane. Dyrek  
cia zespołu PGR, pomimo in te r ­
wenc j i  z naszej strony, w  ogóle 
nie opiekowała sie nami. W  
brygadzie brak było książek. 
N ik t  nie dbał o zorganizmea- 
nie pracy ku l tu ra lno  - oświa­
towej lub przyjemnego  w ypo- 
czjjnku.

.Pomimo tych braków i n !edo- 
ciągnięć, w  brygadzie było dużo 
takich dziewcząt, które stule 
podnosiły swoją  wydajność pra­
cy I tak np kol. kol. P ie tk iewicz  
i Kostańska  — nie należące do 
ZM P  — świeciły przykładem  
zachęcając innych do pracy 
Przodowały także Kowalska, So­
roka, Bibie,izer, Kotlarska  
członkinie Zarządu Brygadowe­
go ZMP.

Wiele jednak dziewcząt bum,e. 
loioalo. By ły  wśród nich człon­
kin ie organizacji. Ich postawa 
była  niegodna miana zetem- i 
powca.

W szkolnej organizacji Z M f  
wiele m ów iło  się o moralności  
Jednak w  brygadzie szeregi 
dziewcząt, ja k  np. Łukowska  
Sobolewska, a nawet zetempów- I 
k i Nelson, Sokołowska, wykazu  - 
ły  złą postawę moralną, o czym ' 
Zarząd Brygadowy ZM P napisał 
W opiniach.

Napisane przez Zarząd Bryga  
dowy ZM P opinie zostały jsd-. 
nak z nieznanych, nam powo­
dów zatrzymane w  Komendzie 
Głównej SP i  nie do tar ły  do 
zarządów szkolnych. Szkoda! 
Pomogłyby one w  ocenie pracy  ] 
członków organizacji. Zarządy 
szkolne wyciągnęłyby  odpow ied­
nie w n iosk i do dalszej pracy po 
l i tyczno - wychowawczej wśród 
młodzieży szkolnej.

A k ty w  szkolny ZM P nie doce­
niał znaczenia naszej procy w  
brygadzie. Ty lko  nieliczni ak ty ­
wiści Zarządu Szkolnego ZM P

pracowali w  brygadach ro lnych  
SP.

W brygadzie słabo pracowała  
również organizacja zetemppw-  
ska. Przez cały turnus nie od­
było się ani jedno zebranie 
ZMP. Zarząd Brygadowy praco­
wał sam. nie wciągając do pra­
cy aktywistek.

D A NUTA GUTERAIAN
G A B R IE LA  TR U SK IER  

V Liceum Ogólnokształcące TPD  
Warszawa

❖
W szystkie sukcesy brygady 

Zależą od w łaściwego przygo­
towania junaczek, od pracy 
JK>1;tyczno-wychowawczej pro­
wadzonej na długo przed w y­
jazdem do brygady. Dlatego 
słusznie au to rk i lis tu  domaga­
ją się. aby instancje zetem- 
powskie dołożyły w ięcej sta­
rań w  przygotowanie m ło­
dzieży do pracy w  brygadach, 
w y ja śn iły  je j ro lę i znacze­
nie brygad.

Odpowiedzialność za wszyst­
kie brak i i niedociągnięcia w  
brygadach SP ponosi do - 
wództ.wo brvgadv oraz k ie ­
row n ic tw o PGR-u.

K ie row n icy  PGR-u pow inni 
pamiętać, że junaczki muszą 
mieć zapewnione odpowiedn e 
w a run k i bytowe i ku ltu ra lne . 
Nie wolno dopuścić do tego, 
aby nadal is tn ia ł tak: stosu­
nek k ie row n ic tw a PGR-u do 
junaczek SP, jak  m ia ło  to 
miejsce w  Maskowie i Osiec­
ku.

W te j spraw ie oczekujem y 
wyczerpującego w yjaśnien ia  
od Komendy G łów nej PO 
„Służba Polsce" i od k ie row ­
nictwa PG R -ów  w M askow i; 
i Osiecku, pow Skwierzyna, 
woj. zielonogórskie.

Czekamy również na lis ty  
od junaczek i junaków  z b ry ­
gad SP, od zetempowców i 
m lod z ieży n i ezorga n i zowa n e j , 
od wszystkich, k tórzy  są lub 
by li w brygadach, którzy po­
siadają pewne doświadczeń.a 
pracy w  brygadzie SP, aby 
na tamach ..Sztandaru M ło­
dych“  podzie lili 6ię swoim i u - 
wagami. (nad)
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Kurosz przez, chw ilę  stoi sam na dro­
dze, potem mrucząc pod nosem po­
gard liw ie . on-gnie w ślad za tam tym i.

Karolczak ściska Lętowskiego za ra ­
mię. Stoją, dysząc wśród zwałów szmel­
cu i śmieci, mtędz.y pryzm am i pustaków 
i cegiet zalegających plac budowy, przy 
drodze ta  hotelem.

Inżyn ier szepcze:
— Kiedy przejdą, w a lim y. Ja chłopa­

ka, ty pindę.
_ Zrobi się — odpowiada szeptem

Łętowski.
Karolczak ostrożnie w ychyla  głowę 

spoza pryzm y cegieł. Na szosie ukazują

się dwa cienie, w ynurza jące się z tu ­
manów śniegu.

— Uwaga — szepcze Karolczak, cofa­
jąc się.

Słychać dźw ięk zbliżających się kro­
ków , pomieszany ze świstem w ia tru .

Drożyńska i Szymek w yłan ia ją  się zza 
stosu cegieł. M ija ją  stojących w ciem­
ności mężczyzn.

Karolczak puszcza ram ię tokarza i ro­
bi dwa k ro k i w ślad za tam tym i.

Łętow ski, k tó ry  od dawna wyczeki­
wał tego momentu, rzuca się w prze­
ciwną stronę, przeskakując stosy że­
lastwa i potykając się na rozrzuconych 
cegłach.

Karo lczak dw ukro tn ie  daje ognia.
W tym  momencie z ciemności za pie­

cami Karoiczaka w yskaku je  Trepka 
i w a li się na inżyniera.

Szymek prostu je się, potem klęka 
i osuwą się w m okry śnieg.

— Rzuć to! — krzyczy Trepka, szar­
piąc się z Karo lczakiem . Pada strzał 
gdzieś w bok.

Z tupotem nadciągają chłopcy.
Karo lczak W yrywa się z rąk Trepki 

i jednym  d ług im  skokiem, na teb, na 
szyję rzuca się z nasypu po drugie j 
stronie szosy.

— Łapcie !.. Karolczaka!... —  wola 
rozpaczliw ie Drożyńska.

K ilk a  cieni rzuca się za inżynierem.
— Szymek!... Szymek'... Szymku!... — 

krzyczy Drożyńska, nie wiedząc co ro­
bić.

— Szymku..,

Ciemne pole przy szosie, i

M iga ją  rozrzucone w  łańcuchu posta­
cie robotn ików .

Gdzieś z przodu raz i d rug i raz' pada 
strzał.

Pokoik w  ubogiej suterenie.
Zagrzebana w  stosie pierzyn starusz­

ka pochlipu je , trzym ając się oburącz 
za obwiązaną szczękę.

Półm rok rozjaśnia m alutka, czerwo­
na lam pka, płonąca przed obrazem 
M a tk i Boskiej.

Obok staruszki pod ścianą śpi mała 
Ania.

Nagle pochlipyw anie staruszki u ry ­
wa się. Kobieta nastawia ucha.

Na schodach obok drzw i do je j sute­
reny, słychać czyjeś ostrożne, ale m im o 
to ciężkie kroki.

— A tam kto? — woła zaniepokojona 
staruszka. K rzyw i się przy tym  moc­
n ie j, przyciskając watę do spuchniętej 
szczęki.

B rak odpowiedzi.
Stara, postękując, wyłaz! z łóżka, bie­

rze świeczkę, zapala od lam pki przed 
obrazem i uchyla drzw i.

C hw ie jne św ia tło  pada na dyszącego 
w  korytarzu mężczyznę.

— M atko święta, a co pan tu  robisz, 
panie?

Karolczak gw ałtow nie  wchodzi do 
izdebki I zamyka d rzw i za sobą. O party 
o nie piecami rozgląda się po pokoju.

— M atko — sapie. — Wy, matko, 
przecie nie kom unistka... Matko... Go­
nią mnie... Ja polityczny... Polityczny... 
rozumiecie?...

Przesuwa się do tró jką tn ych  drzw i,

o tw iera  je. zagląda do środka i k ry je  się 
tam , szepcząc:

— Polityczny, rozumiecie?...
A n ia  rozszerzonymi oczyma w p a tru ­

je  się w  drzw i kom órki.

Korytarze, p iw n iczk i, schody i sute­
reny w ype łn ia ją  się tupotem  i hałasem.

Trepka zapukawszy de lika tn ie , wcho-1 
dzi do izdebki i m ów i, ciężko dysząc:

— Przepraszam... Obywatelko... Czy 
nie było tu teraz nikogo?...

Z korytarza zaglądają do środka 
trze j czy czterej chłopcy.

Na, schodkach słychać k rok i innych.
Staruszka kładzie kościstą rękę na

sercu.
Przez długą chw ilę  m ilczy, wreszcie 

m ów i z powagą:
— Byt i jeszcze jest, synusiu... Niech 

się dzieje wola boska.. M ów ił, że po­
lityczny... Ja się svnusiu na polityce 
nie znam. ale, co on może robić za po­
litykę  z brow ingiem  w  kieszeni?

I drżącym palcem pokazuje wejście 
do kom órki.

T repka podchodzi i gw ałtownym  
szarpnięciem odmyka drzWi.

W komórce z bronią gotową do strza­
łu stoi Karolczak. D robniutko, raz po 
raz. kąsa wargę zębami. Oczy jego 
szybko przeskakują z jednej twarzy na 
dr.ugą. jakby  liczy ł napastników.

— Daw aj — mówi zim no Trepka, w y­
ciągając rękę. — W szystkich nie zdą­
żysz...

Przez sekundę palec Karolczaka drży 
na spuście. Potem ręka opada, inżyn ie r 
rzuca Trepce pistole! pod nogi i odwra­
ca spojrzenie w bok.

— Jazda — m ówi Trepka.
Tamten powoli wychodzi z ukrycia.
Otaczają go ciemne, pełne nienawiści 

twarze.

Dw aj robotnicy wnoszą nieprzytom ­
nego Szymka do kance larii hotelu.

Drożyńska krzyczy:
— Dzwońcie, chłopcy, szybciej... Szyb­

ciej... Teraz... On teraz nie może.... 
U niego wszystko... Wszystko się zaczy­
na!... Całe życie...

(c. d. n.)



Zmniejszenie napięcia w stosunkach międzynarodowych
winno hyc celem

Oświadczenie W. M.
MOSKW A. A jencja TASS donosi:
Dnia 13 listopada br. minister spraw ca*ranlcznycfc ZSRR W. M. Mołotow przyjął na konfe* 

r-ncjl prasowej przedstawicieli prasy radzieckiej oraz przebywających w Moskwie koresponden­
tów zagranicznych. W. M. Mołotow zlożyt następujące oświadczenie:

konferencji pięciu mocarstw
Mołotowa na konferencji prasowej

w  stosunkach międzynarodo­
wych.

Wobec tego w jaktm że ce­
lu wysunięta została propozy­
cja, zwołania konferencji m in i­
strów  spraw zagranicznych czte­
rech m ocarstw w Lugano? W i­
docznie nie po to, aby dołożyć 
poważnych starań w celu ure­
gulowania na jp iln ie jszych pro­
blemów międzynarodowych i 
zmniejszenia napięcia między­
narodowego. Nie jest oczyw iś­
cie rzeczą przypadku, że przed­
stawicie! Departamentu Stanu 
USA natychmiast po ogłoszeniu 
notv zaw iera jącej propozycje 
konferencji w -L u g a n o  w yraził 
„poważną wątpliwość, czy będą 
osiągnięte jakieś ostateczne p o ­
rozumienia w  wypadku, jeśli 
konferencja w  Lugano dojdzie 
do sku tku “ .

W tych dniach opublikowany 
został a rty k u ł posła do parla­
mentu holenderskiego prof. Her- 
redsona, k tó ry  in te rp re tu je  sta­
nowisko USA, A ng lii i F rancji 
jako bezpośrednie dążenie do 
tego. by wszelkie rozmowy o 
konferencji czterech mocarstw 
doprowadzić do negatywnych 
w yn ików . „Są nawet wszelkie 
podstawy do przypuszczenia —

..Dnia 3 listopada rząd ra ­
dziecki wystosował do rządów 
A n g lii. USA i F rancji notę w 
spraw ie zwołania konferencji 
m in is trów  spraw zagranicznych.

W nocie tej rząd radziecki za­
proponował zwołanie konferen­
c ji m in is trów  spraw zagranicz­
nych, aby, po pierwsze — z u- 
działem m in is trów  spraw zagra­
nicznych USA. A ng lii, Francji.
Zw iązku Radzieckiego i C h iń­
sk ie j Republik i Ludowej rozwa­
żyć środki złagodzenia napięcia 
w  stosunkach międzynarodo­
w ych oraz. po drugie — z u- 
działem m in is trów  spraw zagra­
nicznych USA. A ng lii, F ranc ji i 
Zw iązku Radzieckiego omówić 
problem  niem iecki i związane 
z tym  zagadnienia dotyczące za­
pewnienia bezpieczeństwa Eu­
ropy.

Ta nota rządu radzieckiego 
w yw o ła ła  za granicą liczne echa 
zarówno ze strony kół o fic ja l­
nych; ja k  i w prasie różnych- k ie ­
runków . gdyż w nocie, tej w y ­
sunięte zostały zagadnienia, k tó ­
rych rozwiązanie m iałoby w ie l­
k ie  znaczenie dla u trw a len ia  po­
ko ju  i bezpieczeństwa m iędzy­
narodowego.

V/ szerokich kołach społeczeń­
stwa w ie lu  k ra jów  propozycje 
rządu radzieckiego przyjęte zo­
stały pozytywnie.

Inaczej ustosunkowały się do 
tych propozycji koła rządowe i 
n iektóre organy prasy USA i 
A ng lii, a także Francji. Prezy­
dent USA Eisenhower nazwał j 
nawet notę radziecką „negatyw - j 
ną". tw ierdząc, iż rzekomo ..no­
ta radziecka nie wyraża żadne- | 
go zam iaru wspólnego spotka­
n ia", chociaż takie oświadczenie i 
pozostaje w. w yraźne j sprzecz- ' 
ności z rzeczyw istym stanem i 
rzeczy.

Sprawa zwołania konferencji j tego zupełnie inny stosunek, 
i^a id *n e ł 'ś ie Prh W zagranfc i" y ch | Sprawa konferencji nie jest dla

niego przedmiotem spekulacji. 
Nasze zainteresowanie konfe­
rencją związaną z uregulować 
niem najpilniejszych problemów 
międzynarodowych podyktowa­
ne jest dążeniem do zmniejsze­
nia napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych, do utrwalenia 
pokoju ł bezpieczeństwa między­
narodowego.

Oto dlaczego Związek Radziec­
ki proponował i proponuje roz­
patrzenie z udziałem USA, An­
glii, Francji. ZSRR f Chińskiej 
Republiki Ludowej sprawy zła­
godzenia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych. N ik t nie mo­
że zaprzeczyć, że udzia ł C h iń­
skie j Republiki Ludowej ma 
niezm iernie doniosłe, znacze­
nie dla uregulow ania na j­
piln iejszych problem ów m ię­
dzynarodowych. tak samo. 
ja k  nie można poważnie mó­
w ić o uregulow aniu n a jp il­
niejszych problem ów międzyna­
rodowych, nie poruszając spra-

blem niem iecki z zagadnieniem 
bezpieczeństwa w Europie. Jed­
nakże, przeprowadzana obecnie 
rem i li taryzac ja Niemiec zachod­
nich nie da się pogodzić nie ty l­
ko.z bezpieczeństwem ich sąsia­
dów, lecz także z zapewnieniem 
bezpieczeństwa innych kra jów  
Europy. Niesposób także pogo­
dzie zapewnienia bezpieczeń­
stwa w Europie z coraz większą 
rozbudową sieci amerykańskich 
baz wojskowych w Europie i na 
innych-graniczących z ZSRR ob­
szarach.

Prasa na Zachodzie un ika z 
reguły om a w ia n y  d raż liw e j 
sprawy am erykańskich baz w o j­
skowych w Europie, A z ji i A fry ­
ce. Nie znaleźli się jeszcze, jak  
się wydaje, tak chwaccy dzien­
nikarze, którzy by na serio u- 
s iłow a li dowodzić, że am erykań­
skie bazy lotnicze i morskie, 
k tó rym i Stany Zjednoczone u- 

d tikc ji zbrojeń, niż zaprzestanie s iłu ją  okrążyć Związek Radziec­
k i i k ra je  dem okracji ludowej, 
.jak rów nież Chińską Republikę

przywiązujemy pierwszorzędne 
znaczenie do tego, aby konfe­
rencja pięciu mocarstw obrała 
za punkt wyjścia konieczność 
wstrzymania wyścigu zbrojeń, 
uzyskania istotnej redukcji zbro­
jeń. przede wszystkim samych 
wielkich mocarstw, na których 
zgodnie z Kartą NZ spoczywa 
główna odpowiedzialność za za­
pewnienie pokoju i bezpieczeń­
stwa międzynarodowego. Z za­
daniem redukcji zbrojeń wiąże 
się nierozerwalnie również spra­
wa zakazu broni atomowej, wo­
dorowe.! i inóych rodzajów bro­
ni masowej zagłady. Nie ma 
bardziej doniosłego I bardziej 
palącego problemu dla narodów 
całego świata niż problem re-

wyśeigu zbrojeń, A i e my wyra­
żamy gotowość .rozpatrzenia 
również innych problemów, od 
których rozwiązania zależy 
zmniejszenie napięcia między­
narodowego.

W zw iązku z tym  niesposób 
pominąć jednej sprawy. Zarów ­
no w wypowiedziach mężów 
stanu na Zachodz.ie. ja k  i w ar­
tykułach większości organów 
prasowych za granicą przem il- 

„ „ „  . , . . . .  i cza się propozycję ZSRR. aby na
powiada on -  ze w łaśnie to | konferencji rozpatrzyć zagadnie-
nicpowodzenie byto ich rzeczy­
w istym  celem".

Można oczywiście prowadzić 
rozm owy w spraw ie zwołania 
konferencji czterech mocarstw, 
skoro nie podobna ignorować 
faktu, że szerokie koła między­
narodowe odnoszą się do tego 
przychyln ie, a w istocie prowa­
dzić sprawę tak. by te rozmo­
wy zakończyły się niepowodze-

Ludową. . służyć m ają obronie 
USA. Niesposób tego dowieść i 
n ik t temu nic uw ierzy.

A le w tak im  razie jak  można 
zaprzeczać słuszności żądania 
ZS R R .. aby omówić tę sprawę 
— sprawę am erykańskich baz 
wojskowych na obcych te ry to ­
riach, jeśli rzeczywiście dążymy 
do zapewnienia bezpieczeństwa 
wszystkich k ra jów  Europy i .jeś­
li dążymy do rozładowania na­
pięcia w stosunkach m iędzyna­
rodowych.

Sekretarz stanu USA Dulles 
może oczywiście tw ierdzić, że 
am erykańskie bazy wojskowe w 
Europie. A z ji i A fryce „w zm a­
gają siłę bezpieczeństwa zbio­
rowego“ . „Bezpieczeństwo zbio-

niem. Związek Radziecki ma do woduje jeszcze większe zdecydo-

zainteresowania międzynarodo­
wej opinii publicznej. M ówienie 
o tym, iż Związek Radziecki 
rzekomo nie okazuje chęci 
„wspóinego spotkania“  me zdo­
ła wprowadzić w błąd tych. k tó ­
rzy znają fak ty  Nie trudno się 
przekonać.. że sprawa przedsta­
w ia  się wręcz przeciwnie. W y­
starczy przypomnieć, iż rząd ra­
dziecki ty lko  w ostatn im  czasie 
trzyk ro tn ie  już  s taw ia ł wobec 
rządów USA. A ng lii i F rancji 
zagadnienie zwołania konferen­
c ji m .n is trów  spraw zagranicz­
nych: 4 sierpnia, 28 września 
3 listopada.

Rzecz polega jednak nic na 
tym. iż rząd radziecki chce zwo­
łania konferencji ministrów 
spraw Zagranicznych, a rządy 
USA, Anglii i Francji nie chcą 
zwołania takiej konferencji. Nie 
można nie przyznać, że 
wszystkie te rządy wypowie­
działy się za zwołaniem konfe­
rencji ministrów spraw zagra­
nicznych. Niemniej jednak nie 
potrafiły one dotwchczas osią­
gnąć porozumienia w sprawie | wy stosunków wzajemnych mig­

nie złagodzenia napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych.
Przejawia się tu oczywiście na­
cisk kół. które zainteresowane 
są w utrzym aniu , a być może i 
'we wzmożeniu napięcia m iędzy - 
.narodowego i które starają się
nie dopuścić do rozładowania 1 rowe“  byna jm nie j nie oznacza 
tego napięcia. N iem niej jednak | tu, jak  widać, bezpieczeństwa 
m.v wyrażam y przekonanie, że I wszystkich kra jów  Europy, sko- 
takie przeciwdzia łanie ze. strony ro utworzenie am erykańskich 
agresywnych kół nie ty lko  nie baz wojskowych w jednych kra- 
osłabi w ys iłków  ludzi, dążących ! jach europejskich zmierza z ca- 
do u trw a len ia  pokoju, lecz spo- I tą oczywistością do grożenia

..siłą" innym  kra jom  europej­
skim. w których bazy te nie są 
tworzone. Oznacza to jednak, że 
Dulles nie zamierza przyw iązy- 

proaonuje j war wagi do zawartego w nocie 
am erykańskie j oświadczenia o

w y ­
ją-

ko metodę ulub ioną w  stosun­
kach m iędzynarodowych. W 
każdym razie ńie należy zapo­
minać. że w stosunku do Zw iąz­
ku Radzieckiego metoda ta zo­
stała już ca łkow icie  zdyskredy­
towana i byna jm n ie j nie roku je 
nic dobrego tym , którzy chc ie li­
by budować w te j m ierze ja ­
kieś rachuby.

tak ie j konfe-cełów Zwołania 
renęji.

Jeślr chodzi o 
Związku Radzieckiego w tej 
sprawie, to zostało ono szczegó-, 
łowo sformułowane w nocie 
ZSRR z 3 listopada. Stanowisko j 
nasze polega na tym, że konfe- |

dzy Stanami Zjednoczonymi 
Chińską Republiką Ludową. Dla 

j całkow itego uregulowania kwe- 
stanowisko j st ł i  koreańskiej, łącznie z wyco­

faniem wojsk obcych z Korei i 
rozwiązaniem problem u zjedno­
czenia państwa koreańskiego. 

, ważne jest również to. by in- 
| ne kra je  liczy ły  się z uzasadnio­
nym i interesami takiego pań-

rencja ministrów spraw zagra- "*vv•) azjatyckiego, ja k  w ielka 
nicznych jest niezbędna i poży- i ~ fiń s k a  Republika Ludowa 
teczna. jcżełi zwołanie takiej 
konferencji będzie miało na ce­
lu złagodzenie napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych. Je­
śli sądzić z niektórych oświad­
czeń rządów USA, Anglii i 
Francji — wypowiadają się one 
również za złagodzeniem napię­
cia międzynarodowego. Ale, jak 
widać, co innego jest wypowia­
dać się za zmniejszeniem napię­
cia w stosunkach międzynaro­
dowych, a co innego — uczynić 
realne kroki w  tym kierunku

My uważamy, że konferencja 
powinna się odbyć po to, aby 
uczynić krok naprzód w kierun­
ku utrwalenia pokoju i bezpie­
czeństwa międzynarodowego.
Tym właśnie celom powinno 
służyć rozpatrzenie kroków 
zmierzających do zmniejszenia 
napięcia w stosunkach między-

j Sam fakt osiągnięcia porozumie­
nia w spraw ie konferencji pię­
ciu w ie lk ich  m ocarstw z udzia­
łem Chin świadczyłby o tym. 
że dokonany został realny krok 
w k ie runku rozładowania napię­
cia w stosunkach m iędzynarodo­
wych. w k ie runku utrw a len ia  
pokoju. Niedawno Eden przema­
w iając w Izbie Gm in, powie­
dział. że złagodzenie napięcia w 
stosunkach między Wschodem a 
Zachodem zależy rzekomo ty lko 
od Zw iązku Radzieckiego. Nie 
iest to, rzecz jasna, przekony- i 
wające. Czyż „Zachód“  nie po- 1 
nosi głównej odpowiedzialności \ 
za obecne rozbieżności z k ra ja ­
mi Wschodu? Z drug ie j strony j 
iest zupełnie oczywiste, że u- j 
dział Chin w konferencji pięciu 
m ocarstw byłby doniosłym kro- ! 
kiem w k ie runku  zmniejszenia { 
rozbieżności między Zachodem ! 
a Wschodem.

Wszystko przemawia za tym. 
że jeśli rzeczywiście istn ie je dą-

wanie, by osiągnąć rozładowa 
nie napięcia w stosunkach m ię­
dzynarodowych. Nota radziecka 
z dnia 3 listopada 
również omówienie z udziałem j f
ministrów spraw zagranicznych bezpieczeństwie Europy, 
UbA. Anglii. Franc i i ZSRR U w a la ją c  raz jeszcze „siłę ' 
sprawy Niemiec. N ikt nie za­
przeczy, że rozwiązanie tego za­
gadnienia ma doniosłe znacze­
nie dia zapewnienia bezpieczeń­
stwa w Europie, dia utrwalenia 
pokoju. Właśnie dlatego Z w ią­
zek Radziecki wypowiada się 
za tym, by omówienie sprawy 
Niemiec obejmowało problem 
zjednoczenia narodowego Nie­
miec 1 zawarcie traktatu 
pokojowego z demokratycz­
nym i miłującym pokój rzą­
dem ogółnoniemiecktm.

Odpowiadałoby to interesom 
wszystkich m iłu jących pokój 
państw europejskich i rzecz p ro­
sta interesom samego narodu 
niemieckiego.

Na innym  stanowisku stoją 
rządy USA, A ng lii i F rancji.
O dm aw iają one dokonania ja ­
k ichkolw iek praktycznych kro­
ków w k ie runku przywrócenia 
jedności Niemiec i rozpatrzenia 
sprawy trak ta tu  pokojowego.
Wkrótce m iną już 2 la la , od 
chw ili, gdy rząd radziecki przed­
stawi) pro jekt podstaw trak ta tu  
pokojowego z Niemcami. N iem ­
niej jednak rządy trzech mo­
carstw dotychczas nie za­
jęły stanowiska wobec tych

W związku z wyraźną niekon­
sekwencją, jaka u jaw n iła  się 
w stanow isku trzech mocarstw 
w spraw ie Niemiec, nie można 
bowiem nie łączyć tej sprawy z 
problemem zapewnienia bez­
pieczeństwa w Europie, rząd 
radziecki zmuszony byl Zwrócić
stę o odpowiednie wyjaśnienie 

Nota rządu radzieckiego w 
zw iązku z tym  gtosi:

„Rząd radziecki chciałby uzy­
skać od rządu A ng lii, podobnie 
jak od rządów USA i F rancji, 
wyjaśnienie, czy ich deklaracja 
o gotowości omówienia proble­
mu niemieckiego na konferencji 
m in is trów  czterech m ocarstw o- 
raz uznanie przez me doniosło­
ści sprawy zapewnienia bezpie­
czeństwa Europy oznacza za­
powiedź. że me będą one sta­
w ia ły  się w tak ie j sytuacji, k le ­
iły  z jednej strony proponuje 

Pt opozycji i nte przedsta- I się rta konferencji rozpatrzenie

narodowych, jak również ómó- ! zenie do uregulowania istnieją- 
wienie problemu Niemiec łącz- ; cych problem ów międzyńsrado­
nie ze s 
jedności 
traktatu

• re sprawą przywrócenia Ich ¡ wych, to kluczem do tego jest
narodowej i zawarcia j rozpatrzenie sprawy zmniejsze- 

pokojowego, ponieważ \ nia napięcia w stosunkach mię-
rozwiązanle problemu niemiec- , . ...
kiego jest na jściślej związane z | rzeczą 
zapewnieniem bezpieczeństwa 
Europy, a więc ze złagodzeniem 
napięcia międzynarodowego.

..Inne stanowisko zajęły rządy 
Stanów Zjednoczonych, Anglii 
i Francji. Odmawiają one roz­
patrzenia spraw.y złagodzenia 
napięcia w stosunkach między­
narodowych. a omówienie pro­
blemu niemieckiego chcą pod­
porządkować nie zadaniom przy­
wrócenia jedności Niemiec na 
zasadach pokojowych i demo­
kratycznych, lecz zadaniom 
przyśpieszenia ich remihtaryza- 
c ji.

Osądźcie sami. czy idąc tą 
drogą można . przyczynić się do 
tego, by dokonać kroku na­
przód w kierunku utrwalenia 
pokotu i bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego? My. ludzie ra­
dzieccy. odpowiadamy na to: 
Nie można będzie tego uważać 
za krok naprzód w kierunku u- 
trwalema pokoju, nie przyczyni 
się to do rozładowania napięcia

dzynaaodowych. Byłoby jednak 
niesłuszną przedstawiać 

sprawę w ten sposób, jakoby 
propozycja rozpatrzenia sprawy 
zmniejszenia napięcia międzyna­
rodowego oznaczała próbę nie­
zwłocznego doprowadzenia do 
ogolnego uregulowania wszyst­
kich palących problemów, jakie 
istnieją zarówno na Zachodzie, 
jak i na Wschodzie. N ik t nie

w ity własnego p ro jektu  tra k ta ­
tu pokojowego. Dążenie ich. by 

j drogą zawarcia układów  z Bonn 
j i Paryża jak najszybciej wciąg­

nąć Niemcy zachodnie do agre­
sywnego północno - a tlan tyck ie ­
go bloku mocarstw, wym ierzo­
nego przeciwko Zw iązkow i Ra­
dzieckiemu i kra jom  dem okra­
cji ludowej, świadczy o takim  
kursie ich p o lityk i, k tó ry  nie 
ma nic wspólnego z interesami 
przywrócenia jedności narodo­
wej Niemiec, nie m ówiąc już o 
zapewnieniu, bezpieczeństwa w 
Europie.

Jeżeli nada! będzie również 
realizowany ten agresywny kurs. 
to Niemiec zachodnich n ik t me 
będzie mógł uważać za państwo 
pokojowe, przekształcą się one 
bowiem w narzędzie określo­
nego imperialistycznego bloku 
mocarstw. W tak ie j sytuacj* 
może nawet uda się agresyw­
nym kołom bloku północno­
atlantyckiego osiągnąć na jakiś 
czas porozumienie ?. agresyw­
nymi kołam i Niemiec zachod­
nich. ale rezultat będzie jeden • 
zremi li ta ryzowane Niemcy za- 
< h od nie. znalazłszy się ostatecz­
nie w rękach wczorajszych hit- 
leniwców i innych odwetow­
ców przemówią w łasnym języ­
kiem m rhtarystycznym . prze­
kształcą się w niebezpieczne o- 
anisko nowej agresji, z -w m

problemu niemieckiego, a z 
drug ie j strony podejm uje ste 
tednocześnie k rok i zm ierza łące 
do

pisze o konferencji trzech mo­
carstw na Bermudach, jakkol­
wiek jej specyficzne cele ! sam 
separatystyczny charakter tej 
konferencji w żaden sposób nie 
może zapewnić rozwiązania pro­
blemów związanych z koniecz­
nością rozładowania napięcia w 
sytuacji międzynarodowej. Kon­
ferencje tego rodzaju, mające 
charakter przeciwstawiania jed­
nych państw Innym państwom, 
mogą także doprowadzić do re­
zultatów wręcz przeciwnych, 
a nawet przyczynić się do 

i dalszego wzmożenia napięcia w 
I stosunkach międzynarodowych.J Pod jednym  wszakże wzglę- 
| dem również ta konferencja jest 
| znamienna. Fakt, że i te j konfe- 
; rencii wąskiego ugrupowania 
| mocarstw nie zamierza się b.y- 
j na jm n ie j ograniczyć do rozpa- 
1t rżenia jakiegoś jednego proble- 
| mu, raz jeszcze świadczy, że nie 
| da się dziś uniknąć rozpatrzenia i 
| podstawowego zagadnienia na- | 
I szych czasów — nie można uni- 
j knąć zagadnienia zmniejszenia 
| napięcia w stosunkach m iędzy­
narodowych. zagadnienia utrwa- 

! lenia pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego, które przy­
kuwa uwagę w ielom ilionowych 
rzesz i na którego niezwłoczne 
rozpatrzenie nalega Związek 
Radziecki.

-k
Po złożeniu oświadczenia. 

W. M. M ołotow udzie lił odpo­
wiedzi na pytania korespon­
dentów prasy radzieckiej i za­
granicznej.

S. Wełland (agencja Reuter») 
i R. Kaslschke (Associated 
Press) w swych pytaniach pro­
s ili o wyjaśnienie, jak ie  jest 
stanowisko Zw-iazku Radziec­
kiego wobec spotkania szefów 
czterech m ocarstw — ZSRR 
USA, W ie lk ie j B ry tan ii i F ran­
cji.

Następnie postawiono pytanie, 
czy konferencja m in is trów  
spraw zagranicznych powónna 
poprzedzić konferencję szefów 
rządów. W swej odpowiedzi 
W. M. M ołotow  oświadczył, iż 
nie chodzi o to. by prowadzić 
rozmowy na temat konferencji. 
Rzeczą ważną jest ustalenie ce­
lów konferencji.

Z tego punktu w idzenia spoj­
rzeć należy na sprawę dwóch 
wym ienionych konferencji, po­
nieważ nie jest to zagadnienie 
organizacyjne, lecz polityczne.

W. Kadrlawcew („¡zwiesiła“)
zapyta! W. M Mołotowa. jak 
ocenia — perspektywy zwołania 
konferencji po litycznej w spra­
wie Korei.

W. M. M ołotow  odpow iedział' 
Mamy wrażenie, że strona ko­
reańsko - chińska czyni wszyst­
ko, co jest m ożliwe dla zwoła­
nia we w łaściw ym  czasie kon­
ferencji po litycznej w spraw ie 
Korei. A le oczywiście zwołanie 
konferencji zależy nie od jed­
nej ty lk o  strony.

Drodney (United Press) zapy­
tał. jak ie  inne problemy oprócz 
niem ieckiego i koreańskiego mo­
głyby być wysunięte na konfe­
rencji. skoro uznaje się m ożli­
wość om ówienia wszelkich m ię­
dzynarodowych zagadnień.

W. M. M ołotow  odpowiedział:
Z tego co powiedziałem wynika, 
że nie należałoby z góry ogra­
niczać tej konferencji do takich, 
czy innych zagadnień. Każdy z 
uczestników konferencji może 
wysunąć na tej konferen­
c ji k tó rąko lw iek ze spor­
nych spraw międzynarodowych. 
Jeśli konferencja uzna. że 
uregulowanie tego czy innego 
problem u przyczyni się do zła­
godzenia napięcia międzynaro­
dowego, powinna to uczynić 
Rząd radziecki przywiązuje

ia o  Tse-tuiig 
p r z y ją ł  d e le g a c ją  

r z ą d o w ą  K R L -D
P E K IN . Jak donosi agencja 

Nowych Chin, przewodniczący 
Centralnego Rządu Ludowego 
C h ińskie j Republik i Ludowej 
Mao Tse-tung p rzy ją ł dn ia 
13 bm. delegację rządową Ko­
reańskiej R epub lik i Ludowo- 
Dem okratycznej w  składzie: 
przewodniczący Rady M in is trów  
K R LD  marszałek K im  Ir  Sen, 
zastępczyni przewodniczącego 
K C  Koreańskiej P a rtii Pracy — 
Pąk Den A i, wiceprzewodniczą­
cy Rudy M in is trów  K R LD  Heń 
Men Hi, m in is ter spraw zagra­
nicznych K R LD  Nam Ir , prze­
wodniczący Państwowej K om i­
s ji Planowania Ten Diun T iiia k , 
m in is te r finansów Jun Gen 
Dym, m in is ter kolei K im  He 
¡1, m in is ter budownictw a kom u­
nalnego Czżu Hwan Sob, charge 
d'affa ires KR LD  w Chinach Sze 
Czur, sekretarz przewodniczące­
go Rady M in is trów  Ha Jan 
Czun.

W rozmowie b ra li udzia ł: za­
stępcy przewodniczącego Cen­
tralnego Rządu Ludowego C h iń­
skie j Republik i Ludowej Czu 
Teh, Lu  Szao-tsi, Kao Kang, p re ­
m ier Państwowej Rady A d m in i­
s tracyjne j i m in ister spraw za­
granicznych Czou En-lai, za­
stępcy prem iera Państwowej 
Rady A dm in is tracy jne j (.'zen 
Jun-i, Den Siao-pin, zastępca 
przewodniczącego Kom ite tu F i­
nansowo - Ekonomicznego i m i­
n ister handlu zagranicznego 
E Czi-czuan, w icem in ister spraw 
zagranicznych L i K e-nun; char­
ge d 'a ffa ires C h ińskie j Republi­
k i Ludow ej w Koreańskie j Re­
publice Ludowo - Demokratycz­
nej Kan E-tao.

W rozmowie b ra ł również 
udział charge d 'a ffa ires ZSRR 
w C h ińskie j Republice Ludowej 
Waśkow.

Sztandar
MŁODYCH

Gwardia mistrzem Polski we iltrscis tą ta t
(Telefonem od własnego korespondenta)

O P O LE , W c z w a rte k  12 bm . w  | żyna  G w a rd ii do z w y c ię s tw ie  nad
h a l i  s p o rto w e j ZS B u d o w la n i ro z ­
p oczę ły  się d ru ż y n o w e  m is trz o ­
s tw a  P o ls k i we f lo re c ie . Do m i­
s trz o s tw  f lo re to w y c h  z g ło s iło  się 
11 re p re z e n ta c ji zrzeszeń s p o rto ­
w y c h . Po ro z s ta w ie n iu  czterech 
n a js iln ie js z y c h  zespo łów —G w a rd ii,  
S ta li,  A ZS  i B u d o w la n y c h  pozo­
s ta łe  d ru ż y n y  do losow ano  do po­
szczegó lnych  g ru p .

S ta r tu ją c e  po raz p ie rw s z y  w 
m is trz o s tw a c h  f lo re c is tk i Z s  S ta r t 
w y w a lc z y ły  sobie  m ie jsce  w p ó ł­
f in a ła c h  z w y c ię ż a ją c  W łó k n ia rz a . 
B y ła  to  je d n a  z n iespodz ianek  
p ie rw s z y c h  sp o tka ń  w  czasie m i­
s trzo s tw . N ie s p o d z ia n k i na w ię k ­
szą ska lę  n a s tą p iły  d o p ie ro  w p ó ł­
fin a ła c h . P rzede  w s z y s tk im  n a le ­
ży  w y m ie n ić  p o ra ż k i d ru ż y n v  B u ­
d o w la n y c h  z C W K S  (6:10) i 
S ta ła  (4:12). B u d o w la n i p rz e g ra li 
rp w n ie ż  w  ć w ie rć f in a ła c h  z G ó r­
n ik ie m  I m io m o  ro z s ta w ie n ia  n ie  
z a k w a lif ik o w a li się do f in a łó w .

Dużo e m o c ji p rz y n io s ło  s p o tka ­
n ie  m ię d z y  G ó rn ik ie m  a A ZS  
P rz y  s tan ie  8:10 d la  G ó rn ik a  d w ie  
w a lk i kończą sie zw yc ię s tw e m  
s tu d e n te k , a o s ta tn ią  w a lk ę  d e cy ­
d u ją cą  o m ie js c u  w  fin a ła c h  
A d a m c z y k ó w n a  z G ó rn ik a  p rze ­
g ry w a  z M n ic h ó w n ą . D z ię k i re m i­
sowem u w y n ik o w i i lepszem u s to ­
s u n k o w i t ra f ie ń  z a w o d n ic z k i AZS 
z a k w a lif ik o w a ły  się do fin a łó w .

W d ru g im  d n iu  zaw odów  w a l­
c z y ły  w s z y s tk ie  d ru ż y n y  o k o le i-  
ność m ie jsca  w  m is trz o s tw a c h . 
P rzed  p o łu d n ie m  s n o tk a ły  się d ru ­
ż y n y . k tó re  n ie  w esz ły  do f in a ­
łó w  o raz  te, k tó re  i®1 p a d ły  w  w a l­
ka ch  e lim in a c y jn y c h .

Do w a lk  ' f in a ło w y c h , o b o k  do­
św ia d czo nych  zespo łów  G w a rd ii l 
S ta li s ta n e łv  m łod e  za w o d n ic z k i, 
re p re z e n tu ją c e  A ZS  i  C W K S . D ru -

C W K S  15:11 ła tw o  poko n a ła  
a ka d e m ie zk i w  stos. 14:2 i w  de­
c y d u ją c y m  s p o tk a n iu  o t y t u ł  m i­
s trza  P o ls k i s toczy ła  zac ię tą , em o­
c jo n u ją c ą  w a lk ę  ze S ta lą .

W k i lk a  m in u t G w a rd ia  zd ob y ła  
p row a d zen ie  5:0, p rz y  czym  m i­
s trz y n i P o ls k i W ło d a rc z y k o w a  n ie ­
o c z e k iw a n ie  u le g ła  N a w ro c k ie j. 
Z a w o d n ic z k i S ta li p o d c ią g n ę ły  w y ­
n ik  do ró ż n ic y  jednego  t ra f ie n ia  
i w  ś ro d k o w e j części sp o tka n ia  
z a g ro z iły  pow a żn ie  re p re z e n ta n t­
kom  G w a rd ii.  P rz y  s ta n ie  8:5 de ­
c y d u ją c y  o z w y c ię s tw ie  p u n k t 
zd ob y ła  N a w ro c k a  w  w a lce  z M i-  
gasówną.

Na w y ró ż n ie n ie  za s łu g u je  dob ra  
postaw a m ło d y c h  re p re z e n ta n te k  
C W K S , Po u d a n ym  p rz e jś c iu  
ć w ie rć f in a łó w  1 p ó łf in a łó w  n a w ią ­
z a ły  one w  fin a ła c h  bardzo  ład n ą  
w a lk ę  w s p o tk a n iu  ?. z a w o d n iczka ­
m i S ta li.  N a jm ło d sza  flo re c is tk a  
zespołu 1 jednocześn ie  n a jm ło d ­
sza uczes tn iczka  m is trz o s tw  15- 
le tn ia  W o ltę  ró w n a  o raz  n ie w ie le  
od n ie j sta rsze  L u c e k , G łow acka  
i C zw a rn o  o d n o s iły  zw y c ię s tw a  
nad starszym i* z a w o d n ic z k a m i, 
k tó re  n ie  je d n o k ro tn ie  w y s tę p o w a ­
ły  ju ż  w  p ow a żn ych  zaw odach, 
W o lte ró w  na i C zw arno  p o k o n a ły  
m. in . K o łta nó w a  — re p re z e n ta n t­
kę  P o ls k i na O lim p ia d z ie  i S a l­
kach — uczes tn iczkę  tu r n ie ju  w  
Budapeszcie.

M łod e  f lo re c is tk i C W K S  w  f i ­
na le  n ie  o d n io s ły ' żadnego z w y ­
c ięs tw a  zespo łow ego, a le  z d o b y ły  
r o h k  u zn a n ie  i s y m p a tię  a m b itn ą , 
dobra  n o°ta w ą  w  w a lk a c h .

W w y n ik u  s p o tk a ń  fin a ło w y c h  
m is trz o s tw o  P o ls k i zd ob y ła  G w a r­
d ia  u z y s k u ją c  2 z w yc ię s tw a  p rzed  
S ta lą , A ZS  i  C W K S

A . W IE R Z B A

7 runda mchsw^ełi mistrzostw Polski
W  s iód m e j ru n d z ie  m is trz o s tw  

szachow ych  P o ls k i o d n ie ś li z w y ­
c ięs tw a :

G ry n fe ld  nad M a k a rc z y k ie m , 
Ś liw ą  nad W itk o w s k im , C ie jk a  
nad  K w s p is z e m . M ięso w icz  nad 
L u c z y n o w ic z e m , Z ie m b iń s k i nad 
S zap ie lem . B rzó zka  nad K w ile c -  
k im  i  Gada l iń s k i  nad  Dodą. P a r­

tia  D w o rz y ń s k l — P la te r  z a k o ń ­
czy ła  sie re m iso w o.

Po s iód m e j ru n d z ie  p ro w a d z i 
Ś liw a  5.5 p k t. p rzed  Z ie m b iń s k im  
5 p k t., M ą k a rc z y k ie m  4,5 p k t., 
S zym a ńsk im  4 p k t. ( je d n a  p a r t ia  
od łożona ) o raz  B rzó zką  i  P la te ­
re m  po 4 p k t.

msm

M o s k w ie  £ © k o ^ f i
i ^ i ę d z y n s i r a d c w e g o  D i i i ©  M í

M O SKW A. W Moskwie odbył się dnia 12 bm. wiec młodzieży 
Moskwy i obwodu stołecznego poświęcony Światowemu Dniu 
Młodzieży i Międzynarodowemu Dniu Studentów.

Na wiec p rzybyli przodowni­
cy ro ln ic tw a , nowatorzy zakła­
dów przemysłowych i transpor­
tu, studenci. przedstaw iciele 
A n ty faszy stowsk iega Kom i tetu 
Młodzieży Radzieckiej. W zebra­
niu w zię li również udział goście 
z R um unii, Ind ii. B razy lii, C h i­
le i innych kra jów .

Na wiecu glos zabrał zastęp­
ca przewodniczącego Antyfaszy­
stowskiego K om ite tu Młodzieży 
Radzieckiej S. Romanowski, któ ­
ry  oświadczy! m. in.:

Młodzież Zw iązku Radzieckie­
go, podobnie iak i cały naród 
radziecki w ierzy głęboko w mo­
żliwość uregulowania proble­
mów międzynarodowych drogą 
porozumienia w interesie umoc­
nienia pokoju. W im ieniu m ilio ­
nów dziewcząt i chłopców 
Zw iązku Radzieckiego A n ty fa ­
szystowski Kom ite t Młodzieży 
Radzieckiej poparł gorąco in i­
c ja tyw ę Św iatow ej Rady Poko­
ju, zmierzającą do osiągnięcia 
tego celu. Antyfaszystowski k o -

kładów z Paryż.a i Bonn prze? 
te państwa, k tóre ich jeszcze 
nie ra ty fikow a ły . Uzyskanie ta ­
kiego wyjaśnien ia iest niezbędne, 
albowiem  ra ty fika c ja  w ym ie ­
nionych układów i wejście teb 
w życie un iem ożliw ia  odbudo­
wę Niemiec tako zjednoczonego 
państwa i przez to samo czyni 
również bezprzedm iotowym  o- 
m ow ienie kw estii n iem ieckie j 

| na kon ferencji m in is trów  spraw 
I zagranicznych czterech mo- 
| carstw, gdyż konferencja tego 
| rodza ju byłaby skrępowana u- 
zgodninnym i uprzednio sepa- 

| ra tystycznym i zobowiązaniam i 
| trzech m ocarstw  i bańskiego 
I rządu Adenauera w sprawie 
wciągnięcia Niemiec zachodnich 
do bloku północno - a tlan tyc­
kiego i u tworzen ia zachodnio* 
n iem ieckie j a rm ii odw etow ej".

W Zw iązku Radzieckim  ocze­
kuje się w yjaśn ien ia  w tej spra­
wie.

Po w szystkim  co zostało po­
wiedziane logicznie nasuwa się 
pytanie : czy odbędzie się kon­
ferencja m in is tró w  sp iaw  za­
granicznych? Odpowiedź na to 
pytanie za!eżv przede wszystkim  
od stanowiska USA, A ng lii i 

nie wolno się nie liczyć, je ś li! F rancji, a zatem od tego. czy 
istotnie dbamy o bezpieczeństwo i zgodzą się one na rozpatrzenie

spowodowania ra ty f ik a c ji u- j szczególną wagę tło rozpatrzę-

Europy.

Jest
i stą,

rzeczą zupełnie oezywl- 
że polityka wskrzeszania

. 2 takf* uproszczoną m iiita ryzm u niemieckiego oraz 
in te ip ie tac ją  wypaczającą sens 
tej propozycji. Ale niesłuszne 
byłoby ? góry krępować kon­
ferencję. skoro ona sama po­
winna ustalić, jak ie  decyzje mo­
głyby już tera? przyczynić się
do rozładowania 'napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych 
Również pod tym  względem 
stanowisko Związku Radziec­
kiego jest zupełnie jasne.

Popieramy propozycję rozpa- 
rr/cnla środków zmierzających 
do złagodzenia napięcia w sto­
su n kar h międzynarodowych, 
kierując się dążeniem do utrwa­
lenia pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego. Dlatego też

! dążenie do włączenia Niemiec 
i zachodnich do agresywnego u- 
I grupowania bloku pólnocno- 
| atlantyckiego stanowi bezpo­
średnie zagrożenie narodów 
Francji. Polski, Belgii, Czcclio- 

: Słowacji, Danii Holandii I in­
nych krajów Europy, pozbawia 
te narody pewności dnia jutrzej- j P 
szego, w takiej sytuacji bowiem 
nie można liczyć na bezpieczeń­
stwo w Europie.

sprawy zmniejszenia napięcia w 
stosunkach m iędzynarodowych, 
a także problem u Niemiec i 
zw iązanych z tym  zagadnień do­
tyczących zapewnienia bezpie­
czeństwa w Europie.

A ktua lność konferencji m in i­
strów  spraw zagranicznych by­
na jm n ie j się nie zmniejszyła. 
Nie należy jednak odwracać za­
gadnienia w ten sposób, by z

nia zagadnień dotyczących po­
łożenia kresu wyścigowi zbro­
jeń, znacznej redukcji zbrojeń 
oraz zakazu broni atomowej, 
wodorowej I innych rodzajów 
broni masowej zagłady. Jed­
nakże mogą być wysunięte rów ­
nież inne zagadnienia, których 
rozpatrzenie przyczyni się rlo 
rozładowania napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych.

,1. Zuków („Prawda“) zadat 
następutące pytanie: W krajach 
zachodnich mówi się niekiedy 
że propozycje Zw iązku Radziec­
kiego w sprawie rozpatrzenia 
kroków, zmierzających do zła­
godzenia napięcia m iędzynaro­
dowego. można pojmować jako 
żądanie jednoczesnego rozpa­
t r z e n i wszystkich m iędzynaro­
dowych kwestii spornych. Czy 
tak jest rzeczywiście? Pożąda­
ne byłoby szczegółowe omówie­
nie tej sprawy.

W. M. M ołotow odpowiedzią!' 
Jest to oczywiście niesłuszne' 
Z propozycji rządu radzieckiego 
w spraw ie rozpatrzenia na kon­
ferencji m in istrów  spraw za­
granicznych kroków zmierzają- 

1 cych do złagodzenia napięcia 
międzynarodowego nię wvnika 
bynajm nie j, że trzeba jedno­
cześnie rozpatrywać wszystkie 
kwestie sporne. Propozycja ta 
oznacza, po pierwsze, — 'że w 
konferencji powinny wziąć u- 
dzial wszystkie .w ie lkie mocar­
stwa bez jakiegokolw iek w y­
ją tku po drugie — że uczestni­
ków konferencji me wiąże z gó­
ry zobowiązanie ograniczenia się 
do rozpatrzenia jak ie jś  jednej 
ty lk o  spornej kwestii międzyna­
rodowej, lecz że mogą porozu­
mieć się cô  do rozpatrzenia ja-

K i  P is m s m  K C  

C z e c h o s ł o w a c k i e g o  

Z w i t k u  M ł o d s i e i y

PRAGA. — Agencja CTK do­
nosi: W dniach 10 i U listopa­
da br. odbyło się « Pradze X I 
Plenum KC Czechosłowackiego 
Związku Młodzieży.

Na posiedzeniu obecni by li: 
sekretarz KC KPCz V. Kruti- 
na oraz członek KC KPCz poseł 
K. Innerinann. Referat o dzia­
łalności CZM wygłosi! M, Vee- 
Uer. Podkreśli! on doniosłą ro­
lę Czechosłowackiego Związku 
Młodzieży, jaką on Odgrywa w 
wychow yw aniu setek tysięcy 
nowych członków na a k ty w ­
nych i świadomych budowni­
czych socjalizm u i bo jow ników  
sprawy pokoju.

N I Plenum KC Czechosło­
wackiego Związku Młodzieży 
Przyjęło uchwałę wytyczającą 
najważniejsze zadania organi- 
*a,’.łi CZM  oraz całej młodzieży 
w budownictwie socjalistycz­
nym.

Na wniosek prezydium  KC 
CZM -  KC CZM pow ierzył sta­
nowisko pierwszego sekretarza 
Miloslavovt Veckerowi. Sekre­
tarzami KC CZM pozostali na­
dal: Ludwik Cibulka, Jaroslay 
He,ma, Miles* Jekes, Ladisiav 
Lis j Vladimir Meisner.

m ite t Młodzieży Radzieckiej — 
oświadczył- na zakończenie S. 
Romanowski — wezwał całą 
młodzież radziecką do aktyw ne­
go kontynuowania i wzmożenia

w a lk i o pokój, o umocnienie 
przyjaźn i z młodzieżą wszyst­
kich kra jów .

Uczestnicy wiecu wysłali de­
peszę z pozdrowieniami do Świa­
tow e j Federacji Młodzieży De­
mokratyczne.) i Międzynarodo­
wego Związku Studentów.

impas w rozmowach wstępnych w Panmuniiron przełamany
D e le g a c je  ©bw strusi 

z a tw ie r d z i ły  p o r o z u m ie n ie  
w  sprawi® porządku dzienneego
P E K IN . Agencja Nowych 

Chin donosi z Panrnundżonu, 
że delegacje obu stron, prowa­
dzące wstępne rozmowy w spra­
wie konferencji po litycznej, za-, 
tw ie rdz iły  14 listopada br. poro­
zumienie osiągnięte przez do- 
radeóvy w spraw ie porządku 
dziennego.

Porozum ienie przew iduje m 
in., że obie strony dokonają 
w ym iany poglądów w celu usta­
lenia: .

1 składu ł miejsca zwołania 
konferencji politycznej;

2 terminu zwołania konfe­
rencji politycznej;

3 spraw proceduralnych do­
tyczących konferencji;

4, spraw administracyjnych 
dotyczących konferencji; *

5. kosztów związanych z kon­
ferencją polityczną.

Dyskusje nad sprawą składu 
i miejsca zwołania oraz nad 
sprawą term inu zwołania kon­
ferencji po litycznej mogą odby­
wać się jednocześnie w dwóch 
podkomisjach.

Porozumienie co do każdego 
poszczególnego punktu  porząd­
ku dziennego będzie uważane 
za tymczasowe, dopóki nie bę­
dzie osiągnięte ostateczne poro­
zumienie co dó wszystkich 
punktów  porządku dziennego-

Ludność Iranu d®monstru¡e 
przeciw scf£Í£©tKni Mossadika

Policja zam ordow ała  dw óch demonsirantóuJ  
i aresztow ała  140 osób

PARYŻ. Jak donosi agencja 
France Presse z Teheranu, dnia 
12 bm.. w procesie b. premiera 
Iranu Mossadika przem awiał 
prokura tor, żądając dla oskar­
żonego kary śmierci. D r Mossa- 
d ik  _ po przem ówieniu prokura­
tora oświadczy! m. in .: „Jestem 
sądzony dlatego, że walczyłem 
przeciwko cudzoziemcom. Po­
stawiono mnie przed trybuna­
łem. gdyż zażądali tego cudzo­
ziemcy",

k r
LO NDYN. Agencja Reutera 

donosi, że w dniu 12 bm. na u li­

cach miast Irańskich wzmocnio­
no oddziały po licyjne i wojsko­
we wobec : coraz gw a łto w n ie j­
szego protestu ludności przeciw­
ko sądowi nad Mossadikiem.

W 1’eheranie odbyły się 
o lbrzym ie demonstracje zwolen- 
ntkńw Mossadika. Większość 
sklepów w stolicy Iranu była 
zamknięta na znak solidarności 
z m anifestu jącym i tłum am i. Po­
leją i wojsko k ilk a k ro tn ie  ata­

kow ały pochody demonstrantów, 
używając broni palnej. Dwie 
osoby zostały zabite, kilkanaście 

rannych. Liczba aresztowa­
nych przekracza 140 osób.

Komisja Powiernicza Zgromadzenia Oęólnego SiZ 
uchwaliła rezolacjĘ zaproponowaną busz Indie
NOWY JORK. Estopada Komisja Powiernicza 7,groma-

góry sprowadzać konferencję do j kiegokolw iek palącego próbie- 
om ówienia ja k ie jś  jednej spra- ; mu, jeśli uzna sie, że uresnln 

■ ........ .. ’  " n,a R d z e n i*  w an je tego problemu przyczyni

W nocie z 18 października rz.ą- 
oy ¡stanów Zjednoczonych, A n­
g lii i F rancji słusznie łączą pro-

w,y i usuwać z pola w idzenia j 
tak ie j kon ferencji zagadnienie
podstawowe — zagadnienie zła-1 stosunkach międzynarodowych 
godzenia napięcia^ w ^tosunkach ! Takie podejście do konferencji

się do rozładowania napięcia

m iędzynarodowych. Jak iko lw iek 
sukces na tej drodze, czy bę­
dzie dotyczy! Zachodu, czy 
też Wschodu, można uważać za 
osiągnięcie k ra jó w  m iłu jących 
pokój.

Obecnie za granicą wiele stę

| mogłoby na jbardziej przyczynić 
się do złagodzenia napięcia mię­
dzynarodowego. przy czym nikt 
z  uczestników nie byłby z „ 5.  
ry skrępowany w  w y s u w a n iu  
tych lub innych zagadnień mię- 
dzynarodowych.

ł B E Z R O B O T N Y C H  W E
«•L-. szybko  w zras ta . Ja k  w y -
m ka  z o f ic ja ln y c h  d an ych  s ta ty ­
s tyczn ych . o p u b lik o w a n y c h  przez 
n u n is te i s tw o  p ra c y , iiczba  bezro ­
b o tn ych  w d n iu  1 lis top a d a  br. by- 

o 42 proc. w iększa  n iż  w  ty m  
sam ym  okres ie  w  1932 r.

tn *  P a żE S Z *..«  2 TY S  OSOB w z ię ­
ło u d z ia ł w d n iu  12 bm  w w ie cu  w 

U czes tn icy  w ie cu  p ro - 
. i ® ) P rzeciw  p o lity c e  rządu 

' ” n n ls k i8 * °  w CJujante B r y ty js k ie j .
iv r h  n -C ° k rZ V k i na cześć U iU lTię. 
m ię t« p ra f ,  'v ta d is  b ry ty js k ie  p re- 

o św ia ty  B u rh a m a .* *8 " 3 ‘  m ln iS “ 'a

~ * t ab 1 ? E,8 ?'ĘPCZOSC W A N G L II
m J o li DCKia'lp p ism o „S p e c ta to r“  -  
p rzek racza  obecn ie  
w o je n n y  o 68 
liczba  za bó js tw  w zros ła  o

poziom  przed- 
p roc. w  o k res ie  tym  

55 proc.
•Y- W M O C N lR N lA  W O ł SIC a iyt r

“ Ä T ’H w ™ m ĆIE c £ m£
ra w l  nd0mag,a s i« rz« ri A denaue-
K ra n k fm te r  A n « '35' 6!'1 rlz ie™ i^  ,, n a n K iw ie r  A llg e m e in e "  zw ięk­

szenie sit z b ro jn y c h  USA w N ie m - 
l , c n o t *n ich  p o w in n o  s ta n o w ić  

na riancTęW yS tk lm  ł , 'ode:‘  n a c is k l'

hod niej,
w dyskusji wzięło udział oko­

ło 20 delegatów. Wszyscy oni w 
sposób m nie j lub bardziej ostry 
k ry ty k o w a li stanowisko Unii 
Południowo - A frykańsk ie j, któ­
ra faktycznie zagarnęła te ryto­
rium  A fry k i Południowo - Za- 
ćhodnie.j i tra k tu je  je jako pią­
tą prow incję  U n ii oraz upraw ia
i m 7 bezwzględnością dys- 
Jywminacyjną rasistowską poli-

Z, *3arf!zo ostrą k ry ty k ą  stano­
wiska rządu U liii oraz stosun­
ków panujących w A fryce Po­
łudniowo - Zachodniej wysta- 
P‘ ł delegat Ind ii. 4

Delegaci Zw iązku Radzieckie- 
«0 1 U kra ińsk ie j SRR ■ s tw ie r­
dz i1'. ze w obecnej sytuacji no - 
-hwe są ty lko  dwa rozwiązania

„ ' ^ ' ¿ A W C Ą : Za rząd  G łó w n y  
¿ w ia z k u  M łodz ieży  P o lsk ie )

U JĘ ; K o m n e l N ak ła d  h bW  ..P rasa“
A D R E S  R E D A K C J I: W arsza- 

w a. A l i A rm ii W P u

T E L E F O N Y - C e n tr .: 8-52-71, 2. 
3, 4. 3. 6 Red. N acze lny  8- ¡6-61 
D?la ł K o resp  t L is tó w : 8 07-82 
Red nocna C e n fr  DSP 8-22-01 
w ew n  lo i 8-56-94.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
wa, M a rsza łko w ska  8, l v  " 
te l. 8-07-11 l 8-82-51. w ew n

sprawy A fry k i Południowo-Za­
chodniej. A lbo udzielenie je j 
pełnej samodzielności i suweren­
ności, albo objęcie je j systemem 
pow iernictw a. pod kontro lą  
ONZ.

Indie i 10 innych państw zgło­
s iły  pro jekt rezolucji, zalecają­
cy oddanie A fry k i Południowo- 
Zachodniej pod zarząd powier­
niczy pod kontro lą  ONZ.

Ten pro jekt rezolucji został 
uchwalony 41 głosami (w tym  
głosami k ra jów  obozu pokoju) 
przeciwko jednemu (Unia Po­
łudn iow o - A frykańską). 10 de­
legacji. w tym  delegacje mo­
carstw kolon ia lnych, wstrzym a- 
*.y się od głosu.
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